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Koło Parlamentarne OZN.

Sensacyjne jgagagisaŁ gen.Żeligowskiego w sejm ie
Ostry atak na rząa. — Spór o marsz. Śmigłego-Rydza

W ARSZAW A , 2. 12. W czorajsze 
posiedzenie Sejm u oblite  było w du­
że sensacje na tu ry  politycznej. Pierw 
szą sensacji} było zlozenie na wstępie 
posiedzenie deklaracji prezesa kola 
parlam entarnego O. Z. N. posła SNvi- 
dztńskiego. Poseł Swictzióski złożył t- 
nneniein koła parlam entarnego O. Z. 
N. następując;! deklarację;

W ysoka Izbo! Na terenie Sejmu i 
Senatu zorganizowane zostało kolo 
parlam entarne Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. Jako  prezes tego kola w 
.jego imieniu mam zaszczyt oświadczyć 
eo następuje:

Biorąc czynny udziai w akcji orga 
m zowania narodu dla wypełnienia 
przeznaczeń, które naród czekają, 
g ru p a  posłów i senatorów skupionych 
w Obozie Zjednoczenia Narodowego 
postanowiła powołać do życia koło 
Parlamentarne celem zorganizowania 
i pogłębienia prac swoich w Sejmie i 
Renacie.

Skupiam y się według zasad, w y ła ­
żonych w deklaracji pik. Koca- która 
jest deklarację ideową Obozu Zjedno 
C/.enia Narodowego ja k o  o rg a n iz a c j i  
narodu. Przedłożony izbom prelim i­
narz budżetowy będzie szczegółowo 
rozpatryw any w komisjach, gdzie bę­
dziemy mieli możność dokaduej ana­
lizy cy fr i faktów i skonfrontow ania 
ich z rzeczywistością kraju  oraz z mo 
żliwościann wypełnienia zadań przez 
państw o. Tam  też zakreślim y swój sto 
sunck do poszczególnych części budże 
tu. Stosunek nasz do praw  rządu bę­
dzie zawsze rzeczowy z zachowaniem 
pełnej niezależności w ocenie jego 
działalności.

Każdy- pozytywny wysiłek rząd o, 
zmierzający do powiększenia sił boga 
ctwa i znaczenia Polski spotka sie z 
noonreiem Koła (oklaski}.

Atak aen. Żeligowskiego
D rugą z kolei sensacją dużej mia­

ry  było przemówienie generała Żcli- 
gow.-Kiego, zawierające ostre ataki za 
równo na kolo OZN. jak i na rząd. — 
Sensacyjnego posmaku przemówieniu 
dodał fakt, że przed jego wygłosze­
niem poseł Żeligowski. * rzeki się pre­
zesury kola rolników, chcąc w ten spo 
sób podkreślić, że wypowiada jedynie 
własną opinię, nie angażując swoich 
kolegów z kola.

Na wstępie swego przem ówienia 
gen. Żeligowski zwróci! uwagę, zo 
na terenie Sejmu powstało nowe 
stronnictwo Obozu Zjednoczenia Na 
rodowcf-o.

Stronnictw o to jes t — mówił gen. 
Żeligowski — pod pro tek to ratem  naj 
wyższych władz państw ow ych.

Z astanaw iam  się. dlaczego stronni 
ctwo to powstało i pow staje właśnie 
teraz, w okresie, gdy mamy nową kon 
sty tucję , gdzie w szystkie spraw y pań 
stwowe są uregulowane, wytyczne po 
lityczne są wyraźne.

Zdaje się. że na czoło w ysunęły się 
d\va zagadnienia. Obóz ideowy, k tóry  
rządzi i k tó ry  m a wielkie zasługi dla 
k ra ju , k tó ry  pow inien byl wejść w7 ra  
m ach konsty tucji do obozu (mówca 
bia widocznie na m yśli udział g rupy
utaropułkownikowskiej w dalszych rzą

dach w k ra ju  — przyp. red.) nie chciał 
tego uczynić i zam ierzał pójść inną 
drogą.

Czy to je s t  dobrze i od czego to się 
zaczęło! Za żęło się w lipcu zeszłego 
roku od okólnika pana premiera., k tó  
ry  stw ierdza, że
drugą osobą w państw ie jes t m arsza­
łek Śmigły-Rydz.

K onstytucja prze w i d u j e g ra d a ej ę : 
prezydent, rząd. parlam ent, wojsko. 
Jak aż  zaszła konieczność, aby ten stan  
rzeczy zm ieniać! Są momenty -,v dzie 
jach narodu, gdy konieczność, jako 
praw o historii, zmusza nas do wydania 
specjalnych zarządzeń dla dobra k ra ­
ju koniecznych.

Ja k a  jednak  zaszła nadzw yczajna 
okoliczność, k tó ra  spowodowała wyda 
nie okólnika pena prem iera?

Jeżeli w szeregach najwyższych 
czynników w państw ie odstępuje «ię 
od zasad konstytucji, to cóż mamy 
mieć ? To, co sję obecnie. *~i;ii.t> na tere­
nie Sejmu, pow stanie Ozonu, jest dal­
szym ciągiem odstąpień od ram kon­
stytucyjnych.

Na terenie św iata dzieją się wiel­
kie przem iany. Niemcy czy W łosi two 
rzą nowy ustrój totalny- sta ją  się s il­
niejsi. Nas to nęci, nie mówimy tego 
jednak otwarcie. Lecz czy jest to na­
sza droga! Nie! Naród polski jest 
więcej w art, aby być pod rządami to­
talnym i. Te zresztą już  były. M ieliś­
my totalizm m agnaterii; szlachty, to­
talizm państw  zauoiczyeń i częściowo 
naszej adm inisiracji.

Potrzeba nam praw a. Musimy obu 
dzić ducha naszyta obywateli. K on­
sty tucja  daje nam właśnie te możli-

szukućwośei- Na cóż jeszcze mamy 
nowych program ów, niezgodnych 
praw am i i duchem na io d u ; Taka po­
lityka jest wysoce fałszywa. Po ta­
kich pociągnięciach, jak okólnik p. 
premiera i fakt pow,dania Ozonu na 
terenie parlam entu dają  się wyczuć 
odgłosy, ze g rupa ta chce mieć wpły­
wy i nadal na jiolityaę państw a i to 
wbrew konstytucji. Otóż, oboz legionu 
wy, który ma olbrzymie zasługi dla 
państw a, lecz któiy odejdzie, stanie 
się opozycją. Sam się skonsoliduje i 
wtedy odegra wielką rolę w życiu 
państw a, tym  bardziej- że ma p rak ty ­
kę rządzenia.

Trzeba sobie wczas powiedzieć: wy 
konaliśm y i odchodzimy.

Musimy stw ierdzić, że dotychczaso 
we rządy straciły  zaufanie spoleczeń - 
stw a. Stało sie to dlatego, że w arstw a 
rządząca wchłonęła w siebie czynniki 
u ierune karierow i zów. ludzi n;e ma 
.iąeych nic wspólnego z ideą dobra 
państwowego.

M arszałek: Broszę pana generała o 
bliższe sform ułow anie zarzutu kariero 
wiczowstwa. Czy mi«l p in na myśli, 
że karierow icze znaleźli się w rządzie?

Poseł Żeligowski: Nie. W łaśnie pod 
kreśliłem , że w rządzie są ludzie u 
czciwi i gorący patrioci, jednakże ua 
różnych stanowiskach w różnych urzę 
dach znaleźli się ludzie, którzy dosto 
sowali się do obecnych warunków.

Stali się ultra Pilsudczykanr.. ultra 
l egionistami mimo, że w Legionach 
nigdy nie byfi.

W racam  jeszcze do okólnika p. pro 
m iera — mówił p. Żeligiwski.

Był on wydany wbrew konstytucji.

pan*Stworzył dualizm na szczytach 
stwa.

Poczucie odpowiedzialności jest 
w ogóle w śród m as słabo rozwinięte. 
Kto jes t przed kim odpowiedzialny? 
K onsty tucja  mówi. że prezydent rzą ­
dzi się swym sumieniem  i jest młpo 
w iedzialny przed Bogiem i sumieniem 
•i - rzą.'! przed parlam entem .

Tymczasem p. prem ier oświadcza, 
ze dostał rozkaz od m arszałka i .jest 
przed nim odpowiedzialny. W ten spo 
sób włączy! wojsko do polityki.

W ojsko powinno być zbliżone do 
społeczeństwa, lecz to społeczeństwo 
winno się zblizyć do wojska, a m e 
wojsko do społeczeństwa.

Miałem zam iar postawić wniosek 
o cofnięcie okólnika pana •premiera.— 
Nie robię tego, gdyż m ysh w nim za 
w arte  są nam wszystkim  drogie. Brdy 
by jednak pan prem ier miał to zrobić 
to mam wrażenie, że wszystko stanie 
napówrót na swoim miejscu.

Naród polski jest spokojny i wszę­
dzie góruje zdrowy instynkt. Jeżeli 
gdzieś są tarcia, to na szczytach.

OKULISTA

Or. T, Sokołowski
h. st. a sy sten t K lin ik i Okuł 1st. 

Uniw. Jag ie ll. 
PRZEPROW ADZIŁ SI Ę  

w Sosnow cu na ul. Pierackiego t I p. 
tel. fi. 18.01.

B a n t  l o t n i k ó w  R i e m e o k r  h b r z e e i w t a  z a n e  ? o n e m u  w y s ł a n i a  i c^  do  Hi szpan i i

UCIECZKA ESKADRY LOTNICZEJ Z NiEMiEC
12 sa m o lo tó w  w y lą d o w a ło  w Czechach, 2  w Austrii

PRA G A , 2. 12. N a tery to rium  cze 
chosłowackim wylądowało niespodzia 
nie 12 samolotów niemieckich. Zjawie 
nie się tak  licznej eskadry samoloto­
wej na granicy.
wywołało w ( /.echach alarm lotniczy.

W m iastach pogranicznych zarzą 
dzono pogotowie przeciwgazowe, rów

nocześnie zaś eskadry, m ające za zada 
nie ochronę granicy, niezwłocznie wy 
startow ały , gotowe do boju. Z P rag i 
zożądano posiłków.

Sam oloty niemieckie, mimo ostrze­
żeń n ie -zawróciły do Niemiec, lecz 
przeciw nie, s ta ra ły  się lecieć jak  naj 
dalej w głąb Czech, po czym w:

won i

Z a g in ięc ie  a k t sp r a w y
inż. Doboszyńskiego

KRA K Ó W , 2. 12. P r/od  p a ru  dnia 
mi jeden z obrońców inz. Doboszyń- 
skiego interw eniow ał w Sądzie N aj­
wyższym w W arszawie w spraw ie 
przyspieszenia załatw ienia wniosku 
Sądu Okręgowego w K rakow ie dla 
przeprow adzenia rozpraw y inż. Dobo 
szyńskiego na terenie innej apelacji.— 
W w yniku in terw encji stwierdzono, 
że wniosek sądu krakowskiego nie ino 
że być przedstaw iony Sądowi N aj­
wyższemu, gdyż nie dołączono do nie 
go pełnego kompletu akt.

N a wiadomość o tym — obrońcy

interweniow ali w dwu ostatnich 
chmieli w Sądzie Okręgowym i A pela­
cyjnym  w Krakowie, prosząc o uzupei 
m enie akt, wysłanych do W arszawy. 
Adwokaci stw ierdzili ze zdumieniem 
ze w szystkie akta spraw y zostały wy 
słane z K rakow a do W arszawy.

Ponieważ, według oświadczeń 
władz sądowych w W arszawie, sąd 
tam tejszy otrzym ał ak ta  niekom plet­
ne. zachodzi pytanie, gdzie znajduje 
się część akt, których nie ma ani w 
W arszawie, ani w Krakowie.

d owały. gdy tylko znalazły się nad 
godnym  terenem .

Okazało się, że jest to 
część słynnej niemieckiej eskadry 

Riclithafena.
Lotnicy byli przeznaczeni do służby 

w Hiszpanii narodowej, nie usłuchali 
jednak rozkazu i woleli zdezerterować 
z armii niemieckiej, 
niż brać udział w wojnie hiszpańskiej. 
K ilku  z pośród lotników  należy do zna 
nych rodzin niemieckich, m ających 
tradycję  służby w arm ii i dla których 
nieposłuszeństwo wobec rozkazu było 
dotąd wręcz nie do pom yślenia.

Równocześnie nadesly wiadomości 
z A ustrii, że
na terytorium austriackim wyładowa­
ły 2 samoloty z tejże samej eskadry.

których załoga została przew iezio­
na do Wiednia. Zarówno w Czechach 
jak  i w A ustrii, lotnicy będą ukaran i 
aresztem  policyjnym  za przekroczenie 
granic''7, me może być jednak  mowy o 
w ydaniu zbiegów władzom niemieckim

Ucieczka lotników niem ieckich, na 
leżących do reprezen tacy jnej eskadry 
lo tn ictw a niem ieckiego, w yw ołała vr 
Czechosłowacji zrozum iałą sensację.
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Rewelacyjne wyjaśnienia red. Studnickieso
Zamknięcie przewodu sądowego w sprawie prez. Starzyński -  prudnicki
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W A R SZA W A , 2. 12. Proces red. 
S tudniekiego o zniesław ienie_ prezy 
den ta  ni. W arszawy S tarzyńskiego  do 
biega w reszcie końea. W środę po 
żmudnym przewodzie i ostrej polemic, e 
w spraw ie nowych świadków, jak ie  
zgłosiła lawa obrończa, przewodniczą 
cy zamknął przew ód sądowy, odrzuci 
wszy przedtem  wnioski obrony o yow 
tórne przesłuchanie św iadków. Co do 
których prez. S tarzyńsk i postaw ił za 
rzuty- co do złej gospodarki m iejskiej 
w. stolicy. Odrzucone też zostały wnio 
ski o przesłuchanie nowych świadków

R ew elacyjne było w yjaśnienie 
osk. S tadnickiego. Powiedział on 
między innym i:

— 'Zacznę od odparcia zarzutu  po 
staw ionego ini przez pana oskarżycie 
la. że brałem  pieniądze od Niemców.

Kategorycznie zaprzeczam temu.
A ni na osobiste, ani na polityczne 

cele pieniędzy od Niemców nie brałem 
aczkolwiek dw ukrotnie proponowano 
mi tak  poważne sumy jak . 200.00* m a 
rek na ukoję. propagandow ą.

Przechodząc kolejno szereg świad 
ków oraz osób, których nazwiska pa 
dły w przem ów ieniu oskarżyciela, 
S tadnick i pow iada:

— T rzeba być bardzo naiwnym  
by uw ierzyć p. S tarzyńskiem u, 
zwolnił tak  wysokiego urzędniku, ,

naczelnika wydziału personalnego 
p. H erbsta, 

jedynie za transakcję  z benzyna., kto 
rej nie zaaprobował. Jeśli chodzi o 
jednego z najw artościow ych pracowni 
ków usuniętych z zarządu m iejskiego, 
o gen. Szpakowskiego. to nie możną 
kwestionować jogo wykształcenia i 
kw alifikacy j fachowych. Człowiek ten 
ukończył w ydział m atem atyczny i 
praw niczy, akadem ię m orską i akade 
mię praw niczą. Od 1919 do 1928 r. p ra  
cował w gabinecie m in istra  wojny, a 
opinie w ystaw iane przez władze o 
wydziale, który  prow adził, były wy­
jątkow e pochlebne. Posyłano tana na 
wet młodych urzędników na  przeszko 
Jenie. P . S tarzyńsk i w w yjaśnieniach 
swych a taku jąc  poszczególnych ju d z i 
chciał tylko osłabić zeznania świad 
ków obrony.

Świadek Sehonborn. wybitny 
eh owiec

P-

że
że

jak

zasłużył na zarzu t z ust oskayżyemlu, 
że wziął 10.000 złotych renum eracji. 
W iemy przecież wszyscy, że rzeźnia 
była insty tucją , dającą m ilionow e' ży 
ski. Cóż w tym  dziwnego, że mogła 
raz  w ypłacić tak ą  rem uneraeję dyre­
ktorow i. P . S tudnicki nie znał Schon 
borna do czasu sw ojej sp raw y ; /mai 
go jedynie w łaśnie z opinii wyoitnego
fachowca.

W ieeprezyden ta Sz po ta ńs kiego 
poznał p. S tadnick i jeszcze wówczas 
kiedy był przew ódcą Młodzieży F ila  
reckiej. P . Szpotański był mężem zau 
ta n ia  Piłsudskiego. Odznaczał się za 
wsze nieposzlakow anym  charak terem  
Robi mu się zarzut, że n o d h u d o w y w n !  

domy w śródm ieściu dla lokowania 
tam  szkół, a zapom ina się. że tereny 
w obrębie śródm ieścia kosztow ały za 
w rotne sum y. Z przykrością stw ierdza 
oskarżony tendencje poderw ania opi­
nii osobistej świadków.

W yrażając się krytycznie o slosun 
kaeh. panujących w naszej skarbów o- 
ści. p. Studnicki tw ierdzi, że 
naogół urzędnicy uważają pracę w 
skarbowośei .jako mandat karny.

Przypom inając dzieje PrzejvlocHte 
go, związane z procesem Ol pińskiego, 
oskarżony tw ierdzi, że jako karę za 
akcję Przewłockiego, w spraw ie droz 
dżowni dziesięciokrotnie podwyższono 
mu podatki. T rybunał A dm in istraey j 
ny, do którego się odwołał zm niejszył 
mu trochę, ale po dziś dzień dźwiga 
nadm iernie tiężary  z tego  ty tułu- 

P . S tadnick i w yjaśnia. że_ 
żona jego bvła nauczycielką język* an 
sielskiego w szkołach miejskich i p*»- 

hierakt 29 złotych miesięcznic 
zo cztery godziny wykładów tygodnu* 
\vo. Insynuow anie, że napisane _ ero 
szury mogło być odwetem zo wymówię 
nic pracy  żonie, nie w vtrzvm nU  k re  
tyki. Gdyby chodziło o poderw anie by 
t'u rodziny, to możliwe, że ludzie bun 
towaliby się i szukali tego odwetu, ate 
W tym  wypadku — to w ygląda poprę 
stu śmieszne.

Żadnych osobistych pobudek w 
akcji nie ma i bvć nie może. Broszurę 
zacząłem pisać kiedv żona moja je 
szoze pracow ała. Jeśli chodzi o z a g td  
nienie drożdżowni, to zapy tu ję  dlaeże 
go te spraw ę przyczepiono tytko do

p. S tarzyńskiego, an i do S ław ka, ani 
di P ry sto ra . a  ty lko do niego <

Oskarżyciel mówi, żę jest niezamoż 
ny, że m a mały1 domek, który  go kosz 
to wał 32.000 złotych, ale 
B . &. K. lało fthBBft złotych pożyczki 

na budowę tego domu.
Zwykły obyw atel nie otrzym ałby 

tyle. Jeżeli władza banku bierze takie 
i pożyczki, to może je s t to obyczaj, ale 
I nie mogę inaczej powiedzieć, jak  że 

to je s t  zły obyczaj.
— Oskarżyciel powiedział — mówi 

dalej p. S tudnicki — że na  óó urzęduj 
ków b iu ra  ew idencji zostało l.i-tu.

Usprawiedliwił jednak tylko hsu- 
nięeje dwóch r. nich. a reszta'.'

Oczywiście, że usunięci byli ze 
w zgłędó w p o 1 i tyczu y cli.

W yjaśn ien ia  swoje kończy p. Stud 
nieki słowami:

,.Z  tego wszystkiego co napisałem  
w broszurze nie cofam ani jednego 
słowa”.

N astępują  py tan ia  obrońców:
Adw. Szum ański przypom ina p. 

S tarzyńskiem u, że za przeprow adze­
nie pożyczki narodow ej otrzym ał or 
der „Odrodzenia Polski1’ i zapy tu je , 
czy
w związku z tą potyczką nie miał żad 
nyeh przykrości, zwłaszcza na zjeździć 

I egionisłów w Krakowie?
P. S tarzyński tw ierdzi, że nie pa 

mięta.
Na zapy tan ie  obrońcy, czy ma za 

złe oskarżonem u jego sym patie dla 
Niemiec prezydent tw ierdzi, że jest 
zwolennikiem polityki zagranicznej o 
hocnogo rządu.

Adw. Szum ański: — ( zy w którym  
kołwick z innych m iast Polski byty bu 
dowiuie pokoje recepcyjne w okresie
kryzysu1-?

P; S ta fzyński odpowiada, że nie 
baikił te j  spraw y w m nych miastach. 
W W arszawie rozpoczął przebudowę 
p a ł a c u  łUniiee, który jedynie nadawał 
się do tego celu. zaraz po opuszczonati 
go przez policję. _ ^

Adw. Zieliński zapy tu je: — ? fy
w związku z zarzutam i, które oskarży
ciel staw iał w iceprezydentowi  ̂ Szpn 
fańskiem u, p. wiceprepy dent nie mini 
możności w ytłum aczyć się w okresie 
teli współ n i-go- u rzędow ania!

Prez. S tarzyńsk i odpowiada, że. » 
wielu rzeczami zapoznał się dopiero 
później, a  z fak tem  ogłaszania przox 
p. Szpo fańskiego ,,k ry  tycznych i mo­
ralizatorskich" artykułów  w „D epe­
szy”. zapoznał się dopiero na rozpra­
wie.

Adw. Zieliński:
— Czemu p. prezydent nie zrobił tveh 
zarzutów prosto w oczy świadkowi, 
kiedy on tu stał przed sądem i mógł «  
dzielić odpowiedzi i wyjaśnień?

Prez. S tarzyńsk i odpowiada, że nie 
m ając aktów  pod ręką nie byłby w 
możności dokładnie argum entow ać 
swoich zarzutów . To samo p y tan ie  f«i 
naw ia obrońca w związku z naczelni­
kiem H erbstem . Dlaczego te zarzu ty  
uczynione były zaocznie i

P rezyden t tłum aczy, że wyjaśnia! 
przyczyny zwolnienia jedyn ie  dlatego 
że p. S tudnicki zarzuca m u w brosza 
rze bezpodstawność tych zwćrnicń.
Raz jeszcze podkreśla, że 
na zwolnieni* p. H erbsta doxy  ty  s«} 
dwie przyczyny: oprawa i

a H m  benxyw w a.
Adw. Z ieliński; — Ąfe d u ż e g o  

tych zarzutów  n ie  p o n ió s ł  p. prezy 
dent tu ta j, w obecności p. H erbsta?

P . S tarzyńsk i twierdzi,, ae wszyst­
kie m ateria ły  przygotow ał dopjere 
bezpośrednio, przed swym i w yjaśnie­
niami.

P. S tudnicki: — Czy p- prezydent 
obniżył cenę wody „Czerw onej LJra
sie"?"

P . S tarzyńsk i: T yuu spraw am i tnę
nie zajm uję-

P. S tudnicki: — To postaw ią p. p ro  
zydentow i inne py tan ie . _ .

-e- Czy hędąe jeszcze w nunister 
stwie skarbu obniżył p. prezydent P* 
d a tk i. Czei wottej Prusie?

Starzyński tw k n tó ; żft nic d> tym 
nie wie. że nigdy me był Ma t j r» ,  
komukolwiek obniżać podatki, ani też 
rife robił Wyjątków. W spraw ie k* 
Pszczyńskiego był za tym, żeby o trzy  
mać' wysoki wydniar podatków .

W  zakończeń tu roapraw y sąd ogło 
sił zam knięcie przew odu .sądowego* 
wyznaczając na godz. 12 dnia następ 
nego pierw sze przem ów ienie proku­
ratora.

J  fc u  M O  O  K  I

B. PHILLIPS O P P E N H E 1 M P o w ie ś ć  k r y m in a ln a

HM

(Streszczenie początki powieści).
M ajor Owston został zaangażowany 

przez M artina  iiew sa, m ieszkającego w 
tajem niczym  zam ku niedaleko Loads uu 
do ochrony swej osoby we w szystkich o- 
kołieznośoiacb. M artin  Hews m i a l  wielu, 
n ieprzyjació ł, z k tó rych  najniebezpieez- 
m eiszym  był tajeni ni ozy „Joztu szci 
szajk i okradającej z  klejnotów  w ytw or­
ne dam y n a  balach  i zabaw ach. W zam ­
ku Hews a m ieszkała również jego sio­
strzen ica B eatrice  E ssiter oraz piękna h a  
chela, przyjació łka niejakiego J i ma  D un­
ki na, k tó rą  w łaśnie zam ierzał porw ać ów 
Jó se i. U nieszkodliw ieniem  Józefa  zajął 
sią m ajor Owston w raz /. inspektorem  
policji Bloorem. Józef był jednak  bardzo 
przebiegły  i w końce z a m i a s t  R acheli u- 
dało m u się porw ać panną Essiter, jako 
zakładniczkę. Celem odszukania porw a­
nej m ajo r Owston udał się do Londynu. 
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W siedliśm y z R achelą do I szej

dąćego do Londynu.klasv poiciągu, idą 
: VL- dłuir .

wała się an i słowem. Dopiero tuż 
przed przybyciem  do L ondynu spoj­
rzała  w  lusterko  i zawołała:

— W yglądam  dziś jak  czarownica. 
Nie m iałam  naw et czasu ubrać się p o ­
rządniej i uczesać.

— Mimo to podoba mi się pani.
— Podoł am się panu? Cóż to  za 

nowość?
— Nie żal p an i przy jacie la  Jim a?

' V bvl z niego chłopak, ale 
nie dorósł ani do p ięty  Jozefow i.

— Ciekaw jestem , gdzie pani zna j­
dzie tego swojego Jozefa. Mam jakieś 
n iejasne w rażenie, że się spotkam y 
już  nie długo. J a  bowiem muszę za 
wszelka cenę w ydostać pannę Essiter.

— P o ,S i w i am pana  upór i charak­
ter.

— Dziękuję za uznanie i życzę 
pani powodzeniu w życiu.

  Nawzajem. Je s t pan  bardzo
sym patyczny.

P ociąg  zajechał na peron, a R a­
chela zawołała taksówkę, k tó ra  pod­
jechała pod tro t tiar. Dziewczyna po­
dała sz e p te m  jak iś  adres i zaraz po 
tym  auto zniknęło w tłum ie oczekują­
cych wozów.

Gdy przybyłem  do swojego m iesz­
kania zastałem  tam  list od kom isarza 
Bloora. W liście tym  kom isarz pisał 
mi. że jes t bardzo zajęty  i że dopiero 
o godzinie 10- będzie się mógł ze mną 
widzieć. Wobec tego przebrałem  uę  i 
pojechałem  na spotkanie z panem  Le­
opoldem. Osobnik ten  p rzy ją ł mnie w 
szlafroku w swym  eleganckim  miesz­
kaniu. Zawołał na służącego i kazał 
podać coctaile.

— J a k  się panu  powodzi, m ajorze. 
— zapy ta ł Leopold.

— Kiepsko.
-— Żadnych nowin o pann ie  Essv

ter? _
— A n i’ śłowa. S try j  phńny E ssiter 

je s t wściekły na  mnie i powiedział, ife 
jeżeli nie znajdę jego siostrzeniec, 
przepędzi mnie ze służby.

— Gzy nie wie pan. w  czyje ręce 
w padła panna E ssiter?

— O trzym aliśm y wczoraj l is t   ̂ od 
jednego wroga pana Hewsa i jesteśm y 
przekonani, że on to  w łaśnie jest 
spraw cą zbrodni.

—* To bardzo tajem nicza afera.
— Isto tn ie. W szystko to w ygląda 

bardzo tajeińniczo.

— Gzy py ta ł się pan w hotelu o
pannę E ssiter?

  Owszem, ale nie o trzym ałam
han żadnej inform acji. , _

— Czy chce pan. ażebym  zw ro.il
się do policji?

" —  W olę pooackać jeszcze k ilka dai. 
Może się coś w yjaśni.

— Czy człowiek, który porwoł pan 
nę E ssite r, jest jak ąś  f ig u rą  w wyż­
szych sferach towarzyskich?

— B ynajm niej. J e s t  to przyw ódca
szajk i bandytów .

’  W ięc czemu w takim  razie nie
uprzedzić policji o uprow adzeniu p a n ­
ny B eatrice? . '

— M ój szef nie lubi zadawać s:ę
z policją. .

R o z m a w ia l i ś m y  jeszcze dłuzszy, 
czas na obojętne tem aty , a wreszcie 
po godzinie 9 mój gospodarz ośw iad­
czył że za pół godziny ma spotkanie 
w hotelu H yde-P ark . Wobec tego po­
szedł się p rzebrać do swęj sypialni.

Rozglądnąłem  się po pokoju, aby, 
przekonań się, czy nie ma czegoś cie­
kawego na wierzchu. W szystkie szafy, 
były  zam knięte. Chodziło mi o znale­
zienie szy fru  dla listu zapisanego tier 
bami. Podskoczyłem do szafy biblio­
tecznej i u jrzałem , że w ysunięto Lim 
jeden z tomów. Tom  ten założony kil­
ku  karteczkam i był — Pism em  Świę­
tym- . , ,  *

Szybko w sunąłem  książkę na pol­
kę, gdyż przed  drzw iam i rozległy 
kroki pana  Leopolda.

d. c. n.
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NA FRONCIE POLITYCZNYM
PRZEMÓWIENIA GEN. GALICY.
Agencja ..Kabel ‘ informuje: Po otlby 

niu wszystkich zjazdów wojewoda. Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego, odbywają 
sit* obecnie zjazdy powiatowe tej orgaui 
zacji. Na wszystkie prawie zjazdy powia 
towe wyjeżdża osobiście gen. Galica, wy 
g łasza jat tam przemówienia polityczne.

PO W STAJĄ KOŁA INTELIGENCJI 
KATOLICKIEJ.

W Janowie Podlaskim zorganizowane 
zostało ostatnio Kolo Inteligencji Katolic­
kiej. Celem tej organizacji jest m. in. stu 
diowanie zagadnień, związanych z życiem  
współczesnego Katolika. Do tego służyć 
będą odpowiednie referaty, dyskusje itp. 
Działalność kola ma się również rozsze 
jntae na zewnątrz, co ma siej przejawiać w 
opiece nad ubogimi. Należy zaznaczyć, iż 
jest to jedno z pierwszych kól tego ro 
dzaju na prowineii. Akcja zakładania ta 
kich organizacyj ma być przeprowadzona 
?). szeroko już w niedługim czasie.

„FALANGA" GŁOSI TOTALIZM.
Jak sie dowiaduje Ag. „Echo" w dn. > 

grudnia br. i na tępną niedziele w dn. 12 
odłam ONR-u ..Falanga ‘ organizuje zgro 
madzenia publiczne w Łodzi i Wilnie. Na 
zgromadzeniach tych m, in. p. Bolesław 
Piasecki wygłosi referat o korporacyjnej 
pracy na wzór państw totalistyeznyeh.

CZY B. POSEŁ BA BLU  KI WYCOFAŁ  
SIE Z POLITYKI?

B. poseł i więzień brzeski p. Norbert 
Barlieki po zlikwidowaniu przez władze 
administracyjne Dziennika Popularnego 
którego byl naczelnym redaktorem, wy co 
fał się z życia politycznego i w pracach 
politycznych i oganizacyjnych PPS. u- 
dzialu nie bierze („Eeho"). »

PRACA „MŁODEJ POL . A '  W 
TERENIE.

W grudniu wprowadzony będzie w ży­
cie plan organizacyjny Związku Młodej 
Polski. ustalony pzed paru tygodniami 
na ogólnopolskiej odprawie działaczy lere 
■owych tej organizacji. Sekcja wiejska 
ZMI\ zaczęła już plan ten wprowadzać 
w życie. Dowiadujemy się że " ostatnich 
dniach odbyły się odprawy okręgowe . t ’k 
cyj wiejskich ZMP. w Białymstoku, No 
wogródku. Lodzi, Lublinie, Lwowie i MU 
nie. Obecnie zaś odbywają się powiatowe 
kursy ZMP. na terenie powiatów Bielsk

Podlaski, Ostrołęka, Poznań i Przeworsk  
Poza tym koło 15 bm. zorganizowanych 
będzie nowych li' kursów powiatowy eh.

NAPRAW IACZE NIE DAJĄ ZA
w y g r a n ą .

Ag. „Kabel" donosi: Mimo porażki na 
walnym zgromadzeniu Związku Spułdziel 
ni Rolniczych i Zarobkowo - gospodar 
czych, naprawiacze nadal usiłują utrzy 
mać swe wpływy w tych organizacjach. 
Na styczeń zwołany ma być podobno 
do W arszawy z inicjatywy tej grupy 
zjazd działaczy spółdzielczych i gospodar 
czych wsi, na którym poruszona ma być 
m. in. sprawa usunięcia ze spółdzielczoś 
ci p. Kierzkowskiego.

OPINIA INSPEKTORA KLOTTA.
Jak donoszą ze sfer pracowników „Dz. 

Porannego" powołany na arbitra w spra 
wie pracowników ZN P. generalny inspek 
tor pracy Klott, wydał orzeczenie, w któ 
rym oświadcza że pracownicy ZNP. nie 
otrzymali legalnych wymówień. Arbiter 
po'eea kuratorowi ZNP. aby wezwał 
wszystkich pracowników- do pracy w cią 
gu 3 dni. Co się tyczy należności za czas 
strajku, to ta — zdaniem arbitra — jest 
do uregulowania na zasadzie porozumie­
nia mJędy przyszłym statutowym zarzą 
dem a ogółem pracowników.

Już wkrótce!

STRONNICTWO PRACY DZIAŁA.
Stronnictwo Pracy rozpoczyna w .War 

szawie działalność polityczną i organiza­
cyjną, urządzając w grudniu szereg ze­
brań wr lokalach zamkniętych.

CZY NOM Y KLUB W  SEJMIE?
Jak się dowiaduje Ag. „Echo" w kołach 

sejmowych krąży pogłoska jakoby na te 
renie Sejmu miał powstać nowy klub po 
lityczny pod przew odnictwem posła Zakli 
ki. Ugrupowa #  to liczyło by około IB po 
słów i senato ,r4  v.Ideologia tej grupy jest 
bardzo mocno zbliżona do grup ONR.

NOM Y MIESIĘCZNIK.
Ukazał się nowy miesięcznik pod nazwą 

..Młoda MTie.ś“ jest to pismo sekcji wiej 
skiej Związku Młodej Polski. Redaktorem 
tego pisma jeat p. Antoni Baozew ski.

K at  M a c i e j e w s k i
zakłada parłię polityczną

WARSZAWA, 2. 12. Do władz ad­
ministracyjnych w Poznaniu w ph u"- 
io podanie o zalegalizowanie statutu 
niemieckiej organizacji hitlciowskiej 
pod nazwą „Die Deutsche \  oiksgiup- 
pe in PoIen‘. Jednym  z założycieli or­
ganizacji jest A lfred Kolt. Nazwisko 
to nosi b- kat, znany pod pseudom- 
m< m Maciejewskiego.

CHOROBA GEN LUDENDORFA.
Słynny z czasów wojny światowej 

niemiecki general Ludendovf osiatnio 
ciężko zaniemógł. Ze względu na pędzi 
wy wiek generała, choroba budzi oba­
wy o jego życic.

Na zdjęciu nasz/m  gon. Ledendon' 
w swej bibliotece

Na łamach „ixoresu Zagłębia"
rozpoczynamy druk s e n s a c y j n e j  
powieści obyczajowej p. f.

Miliony zbryzgane krwią
Powieść ta wzbudzi niewątpliwie w ś r5J na­
szych Czytelników w i e l k i e  zainteresowanie  
przez sw ą niezwykle i n t e r e s u j ą c ą  t r e ś ć ,  
tajemniczy splot wypadków i intryg.

W asylews!<i laureatem
naorody m. Poznania

Komisja artystyczna m. Poznaniu 
przyznała wczoraj nagrodę literacką 
m. Poznania na r. 1937. wynosząca 
Ó.000 zł. dr. Stanisławowi Wasylew- 
skiemu. znakomitemu pisarzowi 
essayiście.

S<*so*ane Aiyrâ u śnero
na S'czerbov/skiego

WARSZAWA, 2. 12. Dziś w są­
dzie okręgowym toczyła się rozprawa 
W elwela Szczerbowskiego, skazanego 

i w dwuch instancjach na karę śmierci 
za zabójstwo wywiadowcy sp. Kę­
dziory.

Od wyrokusądu apelacyjnego, któ­
ry zatwierdził wyrok sądu okręgowe­
go obrońcy Szczerbowskiego wnieśli 
kasację.

Po dwugodzinnej naradzie, sąd uaj 
wyzszy uchybi wyrok sądu apela* y j- 
liego w Wilnie i przekazał sprawę no 
ponownego rozpoznania-

Koniec wojny domowej w Hiszpanii
Przydały się doświadczenia wojny światowej

S alam an k a , w listopadzie.

G enerał F ran co  w ydał rozkaz 
dem  obi 1 i zo w ania 29-go roczn ika i 
•świadczył o ficjaln ie, że w ojna na 
>ól w yspie P iren e jsk im  została z a -
;ończona.

P ra s a  św iatow a obydw ie te, ar- 
y sensacy jne  w iadom ości p okw ito ­
wała dość blado, jak  gdyby  tym  
am ym  chcąc podkreślić, ze nie 
>rżywiązuje zbyTt w ielk iej w agi do 
lecyzji i oświadczeń wodza powstań
ów-

T rzeba być n a  m iejscu, zetknąć 
,ię bezpośrednio  z rzeczy w .stością 
łisz p an ii narodow ej, aby  pojąc, ze 

słow a generała podyktował 
faktyczny stan rzeczy, że istot 
nie na półw yspie Pirenejskim  
rozegrano najważniejsze chy­

ba operacje wojenne.

W  ręk ach  w ojsk pow stańczych 
inajduje się dzisiaj ponad  3/4 o łr 
izaru całej H iszpan ii ale  nie to by- 
oby fak tem  najw ażn iejszym , gdy- 
*y inne b y ły  m ora le  te j 1/4 pozo­

sta łe j we w ład an iu  czerw onych.
C opraw da M ad ry t zna jdu je  się po 
dziś dzień w  rękach  czerw onych. 
A le należy  znać obraz sy tu ac ji p a ­
nu jące j w  M adrycie , gdzie trzeba 
nie ty lko  trzym ać w okopach co 
najtęższe form acje w ojskow e złożo­
ne z b ry g ad  m iędzynarodow ych, ale

jednocześnie trzeba bezustannie 
szachować lufam i karabinów  
m aszynowych ulice m iasta, na 
których coraz niespokojniej, 
coraz gw ałtow niej faluje tłum  
mieszkańców nieszczęsnego 

m iasta,
n a  k tó ry ch  nie działa już p ro p a ­
ganda  rządów  p rezy d en ta  A zany.

W  rezultacie, tak  jak  było w 
S an tanderze , G ijonie, w oknach do­
m ów  m adryck ich  coraz częściej po­
ja w ia ją  się bądź b iałe, bądź o /er 
wono-złote chorągw ie.

Czy m iasto  padn ie  szybko? T rud  
110 n a  to p y ta n ie  odpowiedzieć. J e s t 
wszakże jak  rzadko doskonale ufortyfi 
kow ane, b ron ione przez kw ia t a rm ii

czerw onej —  b ry g a d y  m iędzynaro­
dowe, słow em  —  stanow i tw ard y  
orzech do zgryzien ia , zwłaszcza 
w ówczas gdy  w g rę  nie w chodzą 
e lem enty  system atycznego  b om bar­
dow ania czy ostrzeliw ania . Mimo 
to, paść m usi,

kiedy padnie ostatni odcinek 
drogi łączącej Madryt z połud­
niem , dotychczasowym  spi­

chrzom stolicy H iszpanii.
I  tu  dochodzimy do meritum zagad­
n ien ia . W szakże gen. F ran co  demo- 
bilizuje żołnierzy, uw aża w ojnę za 
skończoną, więc?

Wódz białej Hiszpanii zastoso 
w ał ta k ty k ę  otoczenia czerw onych 
p ierścieniem  row ów  strzeleckich, 
zablokow anie ich od s tro n y  m orza 
flo tą , k tó ra  dotychczas celujące 
zdaw ała egzam iny  swej spraw ności 
sprowadza walkę na półwyspie Pi 
renejsk im  do ostatecznego rozw ią­
zania.

D ośw iadczenie w ojny  eu ropej­
sk iej, zw łaszcza na  odcinku ro s y j­
skim  w ykazała  dobitn ie, że n ic ule

w pływ a ta k  dem oralizu jąco  na żoł­
n ie rzy  ja k  d łu g o trw a ła  w alka  oko­
powa. Można oczywiście łudzić się, 
że b lokada te ren u  rząd u  A zany 
p rzerw an a  g ran icą  francusko-kata- 
lońską nie będzie dostatecznie sk u ­
teczna, ale —  tu  w ychodzą już na 
w idow nię po litycy . U stosunkow a­
nie się do b ia łych  W ielk ij B ry ­
tan ii, S tanów  Zjednoczonych, a w 
najb liższej przyszłości praw dopo­
dobnie szeregu innych  państw , 

nie przejdzie bez w rażenia  w 
po lityce zag ran iczne j F ran c ji.

F ront Ludowy republiki bliski 
je st H iszpan ii czerw onej, dal tego 
aż n azb y t wiele dowodów, ale F ro n t 
Ludowy rozumie również, że gra co 
bardzie j p rzesta je  być w a rtą  świeez 
ki, tym  m niej w a rtą , że F ra n c ja  
jako sojuszniczka pp. Azany i Ne- 
griana. zostaje na p lacu  osam otnio­
n a  bez R osji Sow ieckiej, k tó ra  z co 
raz  w iększym  niepokojem  spogląda 
w stronę D alekiego W schodu, n ie­
w ątp liw ie bliższego je j niż H isz­
pania .
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Za wieloletnią ciężką pracę

Odznaczeni górnicy zagłebiowscy
w dniu ich patronki św. Barbary

Uroczystość, na której odznaczani 
są dyplomami honorowymi górnicy 
kopalń zaglębiowskich odbywała się 
rokrocznie w dniu świętej Barbary — 
patronki górników w iokalu szkoły 
górniczo - hutniczej w Dąbrowie. W 
tym roku, jak się dowiadujemy, uro­
czystość ta odbędzie się w Krakowie 
w lokalu miejscowego urzędu górni­
czego.

W ręczenia odznaczeń górnikom do­
kona minister przemysłu i handlu Ho­
man.

Odznaczeni zostaną:
Kop. Paryż: Boroń Szczepan (44 

la t pracy), Popiołek P io tr (38 iat). 
Gwóźdź Leon (36 lat) i Janiszowski 
Stanisław' (30 lat).

Kop. P iorą: Żurek Ja n  (42 lata
pracy), Ślusarczyk Ludwik (38 lat), 
Głód Franciszek (32 lata).

Kop- Czeladź: Jandala Piotr (30 
\ęA), W ojtała Ludwik (39 lat). Strąk 
Ja n  (32 lata).

Grodz. Z a k ła d y  ,.Solvay ‘: Jop-

Ztrybuny i katedry

„Pietyzm 
i niedyskrecja
w literaturze"
Odczyt Tadeusza Boya - Żeleńskie­

go pod powyższym tytułem  w sosno­
wieckim Teatrze Miejskim nie wywo 
lał wśród zagłębiowskiego społeezeń 
stw a spodziewanego zainteresowania 
Z pewnym zażenowaniem patrzało się 
jak  kilkudziesięciu przysięgłych sosno 
wieckieh „kulturtragerów " i trochę 
młodzieży szkolnej słuchało z uwagą 
znakomitego wykładu świetnego pisa­
rza. Boy mówił właściwie do pustej 
sali.

Być może, że przyczyną tej obojęt 
ności było obranie sobie przez Boya 
tem atu z dziedziny czyste,] krytyki li 
terackiej. Boy — który nie mówi o 
dziewicach konsystorskich — nie jest 
dla naszej publiczności dość intere­
sujący.

Zagadnienie, któremu poświęcił 
swój odczyt znakomity pisarz nie jest 
nowe. Od dawna bowiem kruszono ko 
pie o to, czy listy pisarza są jego pry­
w atną własnością, niedostępną dla 
nikogo a więc i dla historyka li te n tu  
ry, czy też jako niezbędne przyczynki 
do należytego oświetlania jego utwo­
rów są własnością ogółu.

Boy nie zajm uje w swym odczycie 
zdecydowanego stanowiska. Przy ta
cza lojalnie wszystkie p o w a ż n ie js z e j 
gumenty za i przeciw pozostawiając 
słuchaczom swobodną decyzję.

Czym jednakże byłaby dla nas 
twót^zość Słowackiego, Mickiewicza, 
K rasińskiego, Przybyszewskiego, Wy 
spiańskiego gdybyśmy nie znali ich 
życia prywatnego. Jak  możnaby zro 
zumieć dlaczego i dla kogo były nie 
które utwory pisane, gdyby nie można 
było zbadać życia pryw atnego i prze­
niknąć niektóre, intymne nawet tajem  
nice, wielkich pisarzy. Rozprawia się 
prelegent przy okazji z niedawno pow 
stałym  kierunkom w krytyce literac­
kiej t. zw. formalizmem, uznającym 
jedynie dzieło bez interesowania się. 
osobą autora, ł  mimo, że nawet sami 
pisarze często pow tarzają: ,,Macie mo 
je  dzieła, a mnie dajcie spokój’' — 
Boy nie daje za w ygraną, lecz prze 
mawia za ogłaszaniem i ujawnianiem 
listów tak przekonywująco, że po 
wysłuchaniu tego odczytu trudno jest 
przypuścić i uwierzyć w istnienie po 
ruszonego dylematu.

Przecież to jest zupełnie jasne: 
a rty stą  i jego dzieła — to jedno.

w im.

pert Franciszek (38 iat), K antorski 
Józef (38 lat), Sadowski P io tr (37 
lat) i Kowalczyk Kazimierz (35 lat 
pracy).

Kop. Saturn: Cholewa Jan  (35 lat) 
Drej J a n  (34 lata), Grząs Ignacy (33 
lata) i Barczyk Szczepan (33 lata).

Kop. Jowisz: Pierzchała Stanisław 
(36 lat pracy).

Kop. Hr- Renard: Lylong Ja n  (do 
zorea) i Nowak Jozef (górnik).

Kop. N iw ka: Baranek Ludwik,
Ignacy Guzik i Cesarz Jan.

Kop. Modrzęjów: Józef Woźniez- 
ko (urzędnik) i Stanisław Ślipek.

Przemysł metalowy
Niżej wymienieni pracownicy hut 

odznaczeni zostaną ay dniu 4 bm. w 
starostwie przez starostę Bo^ę.

H uta K atarzyna: W aw rzyniec Mio. 
dck. Jan  Ślązak, Jan  Zagrodnik. Lud 
wik Kofała, Konstanty Sikora, Alek­
sander Ufnafrski, Jakub Michalski, 
Józef Musiał, Józef Pełka i Ludwik 
Przybyłowski.

H uta Staszic: Karol Lipa, F r . Go­
ryl, Ignacy W ojtas, M aicm Nowak- 
I  ranciszek Lodygowski. P io tr Grygal 
ski, Wojciech Sobotowski, Ja n  Doliń­
ski i Paweł Madej.

Pierwszy w Zagłębiu Chrześcijański 
MAGAZYN KONFEKCJI M ĘSK IEJ I CHŁOPIĘCEJ

p f- Poznański Magazyn Odzieży
MICHAŁ MALEWSKI

SOSNOWIEC. 3 0 0  MAJA 23 (lokal po „Orbisie”)

poleca:
p a lta , u b ran ia , k urtk i sk ó rza n e , kurtk i w e ł ­
n ia n e , sp o d n ie  d łu g ie  g o lfy , k a m iz e lk i  
z a m sz o w e , m u n d u rk i i p ła s z c z e  s z k o ln e , ko- 
—  —  ź u sz k i, o ra z  u b ran ia  s p o r t o w e . ---------

Ceny niskie i stale. Obsługa solidna

Gwiazdkowa subskryocjt na grafiki
W niedzielnym numerze zamieści­

liśmy w arunki gwiazdkowej subskrvp 
oji grafiki.

W szystkie grafiki są wystawione 
w adm inistracji ,,Expresu Zagłębi ć’ 
(Sosnowiec, T eatralna 1-a) oraz w lo 
kału „A ntykw ariat Nowoczesny1.’

Katowice, Słowackiego 17. W ystawa 
czynna codziennie, wstęp bezpłatny. 
Grafiki otrzym ają zamawiający w  ta  
kiej formie, jak są wystawione (f. zu. 
w passe - partout), tylko bez ramek 
drewnianych.

DO REDAKCJI „KxPRESU ZAGŁĘBI V ;
Sosnowiec, Teatralna la .

Niniejszym zamawiam grafikę W ł .  Zakrzewskiego

(ty tuł dzieła)

w cenie subskrypcyjnej zł.

Imię. nazwisko i zawód subskrybent;

Dokładny adres

Uwaga: 1) Grafikę odbiorę osobiście.
2) Proszę mi wysłać za zaliczką. 

(niepotizebne skreślić)

Nawet asysta policji m uchroniła
niewiernego kochanka od zemsty

W Lubrańcu na, K ujaw ach rozegrał 
się  straszny dram at, który był finałem  za 
wodu m iłosn ego m ieszkanki tej osady  
niej. Szym ańsk iej.

Przez dłuższy czas u trzym yw ała  ona 
bliższe stosunki z n iej. B orow iakiem , kló  
ry  w reszcie porzucił ją naw iązując znajo  
m ość z inną dziewczyną. W  tych dniach

Wystawa Stefana MroiewsMcgo
będzie otwarta tylko do 5 bm.

O tw arta w Ratuszu miejskim w 
Sosnowcu wystawa grafiki S tefana 
Mrożewskią$o trwać będzie tylko do 
5 bm. A więc nie traćm y rzadkiej oka 
zji do obejrzenia pięknych grafik  zna 
komitego artysty .

W ystawę tę powinien zwiedzić każ 
dy. a przede wszystkim młodzież 
szkolna.

odbyt sig -łub B orow iaka z nową wybran  
ką.

Pan mody przeczuwając zem stą porzu 
conej kobiety postarał się  o asystę po 

licy jn ą ,
która dla bezpieczeństw a lo w a rz jszy ła  Ol­
szakow i w eselnem u do kościoła.

Po ślubie, w racając z tąże a systą  poli 
cyjną do domu w eselnego, do m łodej pary  
zbliżyła się  jakaś staruszka^ którą uważa  
no początkowo za żebraczkę.

K ob iela  la  b łyskaw icznym  ruchem  
w ydob yła  z pod fartucha buteleczkę z 
kwasem  solnym  i z okrzykiem : ..Po 

dły, podły".
w y la ła  zaw artość na Borowiaka, w ypala  
jąc m u oczy. N ieszczęśliw ego  z m iejsca od 
staw iono do szpitala. Grozi mu u trata  
w zroku i jest s iln ie  poparzony na tw arzy. 
M łoda ż.ona n ieszczęśliw ego doznała rów 
u leż lekkich obrażeń od rożpryskanego  
kwasu. Spraw czynią  była  Szym ańsk i,

DRZAZGI.

Zmiany w województwie
„Krakowski K ur jer Wiecsoi nyu, 

reprezentujący żywioły lewicowo - de 
mokratyc&ne, ściślej mówiąc, związane 
z t. zw- lewicą legionową, donosi pod 
sensacyjnym ty  lidem „Dlaczego woje' 
M  oda. Dziadosz opuszcza swe stanówt- 
sko? ‘ o zmianie na stanowisku woje­
w o d y  kieleckiego. J

Według wymienionego pisma wo­
jewoda dr. Dziadosz nut objąć poważ­
ne stanowisko w  przemyśle.

Z obowiązku dziennikarskiego, choć 
Me brzmi to prawdopodobnie, komun* 
kujemy za tymże „Krakowskim Kurje 
rem W i e c z o r n y m ż e  „jako przyczy­
nę odejścia dr-a Dziadosza ~e stano­
w iska wojewody kieleckiego podają 
ogólnie jego pro Stawkowe nastawie­
nie

-xx-

Przy włośniku
W IE L K I KONCERT POŁĄCZONY t l i
O R K IE ST R  POLSKIEGO R A D  JA I 

F ILH A R M O N II.

P o lsk ie  R adio projektuje na sezon bie 
żąęy k ilka w ielk ich  koncertów w wykona  
niu. dwuęh najlepszych  Roiskich orkiestr 
sym fon icznych: ork iestry  Połsk . R adia  
t F ilh arm onii W arszaw skiej. P ierw szy  
z tych  koncertów nadany zostan ie dziś <* 

godz. 20.00 z sa li F ilharm onii W arszaw  
sk iej na fa li ogólno polskiej.

Program  koncertu  zawipra in. m. wiel­
ką 6 Sym fonię M ahlera, dzieło w Polsce  
p raw ie zupełnie n ie w ykonyw ane z powe 
du technicznych  trudności jak ie  nastręcza  
ołwada orkiestrow a Obecnie trudności ’« 
zosta ły  usun ięte i radiosłuchacze polscy 
poznają się z dziełem  tego w ybitn ego  
kom pozytora 8 Sym fonia  — w przeciw ,cń  
s lw ie  do innych kom pozytyj M ahlea — 
posiada charakter pogodny. K ońcowa jej 
część przynosi partię w okalną, w której 
w y s o k i  f jirau op iew a radosne życie nie 
K ańskie' i g łosi chw alę św iętej Cecylii pa 
tronki m uzyków.

Jako drugi num er program u odegrana  
zo s ta n ie 'sui'.a K odaty'ego pt. „D ary Ja  
nos", op iew ająca  w sposób pełen bum om  
dzieje -prostego- żołnierza, przechw alając 
go się  sw ym i rzekomo w ielk im i1 czyna­
mi. Poza tym  w program ie wieczoru nwor 
tura A ntoniego 8 /a lo w sk icg o  — utwór, 
który w ykonany podczas ostatnich kon 
cert ów paryskich  orkiestry P olsk iego h a  
dia zdobył ogrom ne uznanie francuskiej 
prasy. K oncertem  d yrygu je kapelm istrz 
Grzegorz F itelb erg .

Nowinki f irnowe
J A K IE  NOW E FILM Y PO L SK IE  ZO­

BACZYM Y.
Sezon zim ow y przyn iesie  nam szereg  

nowych film ów  polskich. A więc p r z e d #  
w s z y s t k i m  dwa f ilm y  historyczne: ,.Koś 
-ciuszki pod Racławicami." i Ulani Ka. 
Jozefa". W  pierw szym  — rolę K ościuszki 
grać będzie B iałoszyński. Foza tym  wy­
stąpią w tym  film ie: Barszczewska. Za- 
eh are w kr. P ićhelsk i. ' Jarszew ska, O# 
brzańska, D om iniak, K urnakowicz i  in 
ui. IV „Ułanach" głów ną rolę grać będzie 
Jad w iga  Sm osarska, w pozostałych w yślą  
pią: S iołański, Orwid, Broniszówna i in 
ni. K onrad Tom w ystąp i ty nr razem , jako
reżyser. ■. 1 !

Trzecim  polskim  film em  będzie -,Dziew­
czyna szuka m ił oset‘h W głów nych' 1 0  

lach: T am ara W iszniew ska, C ybulski, 
K urnakow icz, Chm urkowska i debiutują  
oy dopiero w f ilm ie  Szubert. R eżyser \Y» 

■szyński pracuje nad przeróbką powieści 
M ąrozyńskego „Szlakiem  H a ń b y 1. Fi lm 
będzie nosił tytnl., Kobiety na sprKd-iz". 
Obsada: M. Bogda, J. A ndrzejewska, No 
ra Noy, Grossów na; Brodzisz • Ju nosza  - 
Stępów ski, S ielań sk i, Sam borski i Żab 
czyń sk i. • -.

— ( I —

Strajk np kop. „Flora*
Z L IK W ID O W A N Y .

A  J  < - i > i

Sdfrajk roFotnikÓYf na. kopalin ^Ęiorab 
w G ołonogu zosta ł zlikw idow any. W dniu 
w czorajszym  robotnicy norihalflio p rzy ­
s tą p ili do pracy. 1
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Zdr owie i zadowolenie domowników  
zys ka każda gospodyni

jssli pada na s ł6 ł

masło wyborowe, sery i jaja
Z Młp. Związku Mleczarskiego dawn. „Krakowianka”

Radość życia gospodyń
S a lo n  propciganuowy grzeimiKów w Będzinie

Ostatnie la ta  stoją wybitnie pod 
znakiem elektryfikacji gospodarstw 
domowych. W  związku ^ tym Miejski 
Zakład Elektryczny w Będzinie spro­
wadził większą ilość naczyń kuchen 
nych i niezbędnych przedmiotów domo 
wego użytku, które używać można 
przy zastosowaniu elektryczności.

Onegdaj odbyło się otwarcie spe 
cjalnie urządzonego Salonu propagan 

dowego grzejników elektrycznych 
(gmach Urzędu Pocztowego, pierwsze 

piętro).
Otwarcia salonu propagandowego 

dokonał prez. Tzydorezyk przy udzia­
le zaproszonycli gości- Następnie do 
zebranych gości przemówił kierownik 
Miejskiego Zakładu Elektrycznego w 
Będzinie p. T. Wiprzyeki, zapoznając 
zebranych z taryfą blokową, która sto 
sowana jest przy gotowaniu elektiycr 
nością. prey czym, co najważniejsze 
nic podwyższa ona Ima/etu gospodyni

W dalszym ciągu fachowych wy 
jaśnień udzielała zebranym instruktor 
ka p. St. Kuliżanka, przeprowadzając 
pokaz pieczenia ciastek i pierników w 
elektrycznym piekarniku.

Na upieczenie ciastek nie irzrbjt 
było długo czekać, gdyż zaledwie 12 
minut.

W  międzyczasie przyrządzono rów 
nież w maszvnkach elektrycznych stna

Ceny tłuszczów
1 WĘDLIN.

Na komisji cennikowej w starosw ie  
pow. w Będzinie ustalono nowe ceny zniż 
kowe tłuszczów i wyrobów wędliniar­
skich.

Słonina — za kg-, 1.86 •/!., sadło — 1.8# 
zł.  ̂ smalec biały — 2.10 zł., mięso wioprzo 
we — 1.50 zł., kiełbasa zwyez. -- 1.80 zł. 
kiełbasa krakowska — 2.10 zł., kiełbasa 
aerdolowa — 2 zł., kiełbasa cytr. — 24!) 
ił., kiełbasa czarna — 90 er., boczek, wę­
dzonka — 2.10 zł., wędzonka gotowana — 
2.30, salceson włoski -- 2 zL, salceson 
szwabski — 1.90 zł., kiszka tatarczana lep 
sza — 90 gr., kiszka tatarczana gorsza — 
ś0 gr., nóżki — 80 sr._ parówki — 3.40 zł. 
nerdelki — 2.fi0 zł., kiszka paszt. — 1.80 zł. 
rozmaitości — 2.20 do 5.40 zł., schab .suro­
wy — 1.60 zł., żeberka z mięsem — 1 zł. 
cynadry — 1.40 zł., kości — 35 gr.. polę­
dwica — 4.90 zł., szynka k rajana — 4 zł. 
szynka surowa — 1.40 zł., baleron goto­
wany — 3.40 zł., m ortadeła — 2.20 zł. ro- 
lada — 2.20 zł., smalec czarny — 90 gr.

Ceny obowiązują od wczoraj.

BAKALIE ŚWIĄTECZNE 
oraz ozdobne figurki czekoladowe 

w dużym wyborze 
Poleca CUKIERNIA

St. Jaskólski
SOSNOWIEC, 3-go Maja 14- teł. RBlfirł

Regulacja ruchu
ULICZNEGO W  CZELADZI.

Roziiorządzeniem wojewody kieleckie­
go został uregulowany ruch kołowy w 
Czeladzi, o który niejednokrotnie toczył 
się bój na posiedzeniu czeladzkiej rady 
m iejskiej.

Obecnie wprowadzono jednokierunko 
*y ruch na ulicy Będzińskiej i Rynko­
wej, wstrzymano ruch Iransporlowy na 
ulicy Kościelnej i Górnej Milowiekiej.

Sądzić należy, że regulacja ruchu u licz 
wego zwiększy jego bezpieczeństwo w ude 
śde.

czną kawę. Ciastka z czarną kawą o 
czy wiście wszystkim smakowały.

Krótko więc mówiąc, gotowani*^ 
czy pieczenie elektrycznością to o- 
szezędność pracy, czasu, zdrowia i bu 
dżetu gospodyni

Słowem radość życia pań domu.
Niewątpliwie wszyscy odbiorcy 

prądu skorzystają z okazji i zwiedzą 
salon propagandowy grzejników ełek 
trycznych.

W stęp na wystawę bezpłatny.

Tragiczna śmierć ucznia
pod kolami pociągu w Dąbrowie

Wczoraj okoio godz- 1 po południu
u zbiegu ulic K ościuszki i Sob ie­
skiego  w D ąbrowic w yd a rzy ł się 

tra g iczn y  w ypadek, 
któremu uległ 10-Ietni uczeń szkoły 
powszechnej Władysław Ziółek, zam. 
pizy ul- Kościuszki w Dąbrowie.

'Ziółek padł ofiarą własnej rneo 
strożnośei. Idąc do szkoły zapatrzył

się na przejeżdżającą furmankę.
W  tym  czasie u p a d ł  na mego po­
ciąg to w a ro w y •  ja d ą cy  z  H u t y  
B a n ko w e j na  kopa ln ią  R eden.  —  

Nieszczęśliwy chłopiec dostał się pod 
koła wagomĄi poniósł śmierć na miej 
stu. Z pod kół w ydobjto zmasakrowa­
ne zwłoki i odstawiono je do kostni­
cy szpitala.

RESTA U RACJA  — K ABARET

„SAVOY”
Sosnowiec, 3 Maja, Te!. 61.901 

Podziemia — Teł. 31.934.
Od 1 Grudnia 3937 program prawdzi wyeh atrakcji:
DUO CHARLES — Węgrzy — niezrównani w stepie i akrobatyce — 
LEW ANDOW SCY — polska para tameczna po wielu nadzwyczajnych su­
kcesach zagranicznych znowu w kraju  —
K RYSIA  TA TR A J — urocza solistka salonowo - charakterystyczna. 
Całości dopełnia j dba o nastrój popularna w całej Polsce orkiestra

Edw arda Miedzian T i ego.

Wiadomości bieżące
P iąl.k

Grud z

DztS: F ranc iszk i 
Jutro: Barbary 
Wsehdd atońca: 7,85 
Zachód słońca 15,26

f K A T K  M I E J S K I
W SOSNOW CU

W  piątek na Saturnie, saia kiubu — 
,Woźny i m in is te r1, pełna humoru ko­

media w 4 aktach A. Bireneau w dosko­
nałej obsadzie i pomysłowej reżyserii S4. 
Sapiganowiezą. Początek o godz. U .3b. — 
Przedstawienie to jest: organizowane
przez Zw. Oby w. Kobiet w Czeladzi.

W sobotę 4 bm. o godz. 20.5t> — pre­
m iera komedii S tefana Kiedrzyoskiego 
pt. ,,Serce na wolncśai1* Przedstawienie 
zakupione przez Tow. Pań św. Wincen­
tego a Paulo. Bilety zniżkowe i passe - 
pa ido u nie ważne,

W niedzielę po południu o godz. 16.36 
— „Woźny i m inister" świetna komedia 
franernka w 4 aktach. Ceny miejsc od 
2.3 gr. do zł. 2.40.

W niedzielę wieczorem o godz. 26.30 — 
powtórzenie doskonałej komedii Stefana 
Kiedrzyćskiego pt. „Serce na wolnośsl“. 
Ceny miejsc od 25 gr. do zł. 2.40.

 :ft:-----

K I N A  W SO SN O W CU :
PA TR IA  — O czym się nie mówi 
ZA G ŁĘBIE — Królowa przedmieścia 
ED EN : Królowa W iktoria.

 oOo-----

-  KIERMASZ GWIAZDKOWY. Dina 
4 i 5 bm. państwowa szkoła zawodowa 
żeńska w Sosnowcu, ul. Karpacka 2 urzą 
dza kiermasz gwiazdkowy. Tanie podar­
ki gwiazdkowe i mikołajowe. 'W-'tęp bez­
płatny. Kiermasz otwarty od godz. 19 
do 17-ej.

— WIECZORNICA STRZELECKA.
Staraniem  Zarządu Oddziału Związku 
Strzeleckiego huta ..Milowiee” urządzona 
została w sobolędn. 27 ur. m. w lokalu 1e 
goż oddziału wieczornica strzelecka ku 
czci 107 rocznicy wybuchu powstania listo 
padów ego oraz rocznicy oswobodzenia 
Lwowa. Uroczystose rozpoczęte odśpiewa 
niorn prez zebranych w liczbie ok. 166 o- 
sób, pieśni „Pierwszej Brygady11. Słowo 
wstępne wygłosił referent wychowania 
obywatelskiego p. Flak Stefan, a następ 
m e p. Dyrda deklamował wiersz pt. „lio 
dowód Strzelecki”, a p. My-łów na wiersz 
pt. „Powrót wodza"'. Z kolei referat na le 
m at „Powstanie listopadowe” wygłosił 
prezes Ł. M. K. oddziału huta „Miłowiee” 
p. Eski Stanisław, który w godzinnym 
przemówieniu, scharakteryzował wypadki 
przed wybuchem powstania, dził e pow 
stania i skutki tego upadku. Następnie 
„wilczek‘‘ W aldemar Flak pięknie i z 
wielkim przejęciem wypowiedział wiersz 
pt. „Orlęta Lwowskie.1. Całość wypadła 
bardzo dobrze i wykonawców oraz prele 
genta zebrani obdarzali rzęsistymi ©klas 
kami. Uroczystość zakończono odśpiewa 
iiieni modlitwy strzeleckie.

S?ofer aiistrzahł szdfera
W BĘDZIN FE.

Onegdaj wieczorem nu postoju łaksu- 
wek przy ul. Sączewskbego w Będzinie 
między szoferami Bogusławem Zimnym 
(Będzin, ul. Małobądzka 37) a Edwardom 
bojką (Będzin, ul. Rzeczna 6) wynikła 
sprzeczka.

W pewnym momencie Zimny wydobył 
v kieszeni rewolwer i wystrzelił raniąc 
Sojkę w rękę.

Krewkiego szofera zatrzymano, pray 
czym  okazało się, że posiadał on broń 
nielegalnie.

6 unormowania stosunków
W FABRYCE yJuZEEÓW”.

Sekretarz Kawalezyk zwrócił się pi­
semnie do inspektora pracy w Sosnowcu 
z prośbą o interwencję, celem uregulo­
wania warunków pracy w fabryce eha- 
nuoznej „Jozefów” w Lzeladai.

W labryće tej robosntey są  nieodpn- 
wiednio traktowani, a poza tym samo- 
wolnie przesuwani są z  wyzszej do niż­
szej ka tegorii' plac Up;

Niewątpliwie inspektor pracy za.ttuia 
się tą sprawą, fyinbardaiej, że wśród ro­
botników fabryki „Józefów” panuje nie­
zadowolenie.

Zatrzymanie złodziei
W BijDZINlK.

Policja w Będzinie zatrzym ała Bole­
sława W itaszka i jego żonę Stanisławę, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Mał­
żonkowie byli poszukiwani za dokonanie
kiiku kradzieży w Sosnowcu.

-oOo-

5 w. Mikotei i koncert
ORKIESTR PODWÓRZOWYCH.

W niedzielę w sali klubu urzędników 
na Saturnie, urządzony będzie święty Mi­
kołaj dla dzieci szkolnych, zorganizowa­
nych w kolach młodzieży PCK. w Czela­
dzi. Uroczystość ta  rozpocznie się o god*. 
2 popot„ xsś na program  jej złożą a*t 
popisy dziecię to jest śpiewy i deklama­
cje. Jednocześnie rozdane będą dzieciom 
roz.ua podatki.

O godz. 7 wieczorem w tej samej sali 
odbędzie się popi: orkiestr i =piewak*w 
podwórzowych. Imprezę tę urządza za. 
rząd PCK. Dotychczas zgłosiło się do kom 
kursu 7 zespołów nn»xye*r:yeti. Dalsza 
zgłoszenia przymuje sekretarz m agistra­
la  J. Ta jeb ui run.

 n n  ,

Porzuciła niemo -i*
W BIURZE MAGISTRATU.

Da biura fundrezu bezrobocia w Czda 
dii prybyła odiana chustą młodu kobie­
ta z dzieckiem n a  ręku i zwróciła się ■ 
prośbą do urzędnika o, w y damo .Jej ziem 
ni a ku w na okes zimowy

Ponieważ młodu kobieta me mogła wy 
kazać się odpowiednimi dokumentami, po 
leeć no jej zwrocie się nu drugi dzień.

Wówczas niespodzianie ijoźos! awia o- 
na swego dzieciaka w biurze i oddaliła 
się w niewiadomym kierunku do domu 
izolacyjnego P. Kupisa, a nmtka jeęf pa 
sz uk i wania.

Jak  się okazało jest to panna Genowefa 
Jasińska, zam. przy uf. Sfów»p:)*r*>• •« V e I 
w Czeladzi.

 XX —’

Przyw ozy  p a c z o n  na o o c z g i s
\V OKRESIE PRZEDŚWIĄTECZNY M-

W przewidywaniu wzmożonego ruchu 
pączkowego w okresie przedświątecznym,
poczta zaprowadza dodatkowe przewozy 
paczek konwojami pocztowymi oraz w d» 
dąbkowych wagonach zamkniętych i prsy
drćeła de obsługi niektórych ambulau 
sów pocztowych większe wagony poczt* 
we, np, zamiast 2-osi owych — 4-osiowe.

W m iarę potrzeby będą także organus* 
wane dodatkowe przewozy paczek szczegół 
me do urzędów podwarszawskich.

Yv związku z tym pożądanym jest, aż« 
by publiczność wcześniej wysyłała kores 
pondencję i produkty żywnościowe w 
paczkach^ gdyż zbytnie przeładowanie po 
czty przesyłkami na przesirzeni ostatnich 
dni przedświątecznych spowodować moż»_ 
iż paczki niektóre doręczane bądą dopie­
ro: po świętaeb.

—I-I—
-  XEBRANIE KOLA LOP I’. PRZY 

KOP. JOWISZ. W  Wojkowicach Komor 
mych odbędzie cię dziś J Lm. o godz. 10.3# 
w lokalu Koła, Górników nadzwyczajno 
walne zebranie Koła LOtPP. przy kop. -I* 
wiszi Porządek dzienny przewiduje mią 
dzy innym dekorację siebrną odznaką 
LOPP. prezesa Kola inż j ” ł. Michałow 
skiego, zawiadowcy kop. Jowisz. Członko 
wie Koło i innych organizacyj proszeni 
są o jak najliczniejsze przybycie.

Czy iesteś członkiem 
L. O, P, P*
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Na terenie Centralnego Okręgu Przemysłowego
„Powariowali" ch opi w Pławie

Żadna chyba w ieś w Okręgu Cen­
tralnym  nie przeżyła ostatnio tak po­
ważnego w strząsu  ekonomicznego- .jak 
to się stało ze wsią w pow iecie niżań­
skim . T akie w sie jak Burdze, Jastków' 
P rzyszów . K łyżów , P yszn ica , a zwło 
szcza P ław o w strząśnięte zostały od 
podstaw  rewolucją ekonomiczną, cał­
kowitym  zlikw idow aniem  dotychcza­
sowych pojęć o zarobku i zapłacie. 
Ubogie wioszczyny nad Sanem , gdzie  
bieda przez cały rok szczerzyła daw ­
niej zęby, w tyip roku nagle dostały  
potężny zastrzyk pieniężny.

N ic w ięc dziw nego, że po takim  
zastrzyku nastąpiła gorączka, która 
zresztą trwa jeszcze do tej pory i zda­
je się nie prędko minie.

Jak grzyby po deszczu rosną w P!a 
wie z desek klecone sklepiki.

Jeden z inżynierów pracujących w 
Zakładach Południowych, który obser­
w uje tutejsze stosunki od sam ego po­
czątku. całą tą przem ianę ekonomicz­
ną i jej skutki psychiczne ujm uje bar­
dzo krótko i dosadnie: „powariowali
chłopi’*. I n iew ątpliw ie, mimo tej lapi­
darności w tych dwu słowach zawarto  
ilużo treści. Tutejszem u chłopu ude­
rzyło do głow y powodzenie tegoroczne 
i dziś wytrącony z równowagi dotych­
czasowej nie wie czego się trzymać 
przy sprzedaży kawałka placu, w yna­
jęciu m ieszkania czy nawet furmanki 
do Rozwadowa. Bo m yśli sobie, zace­
nię ty le  i ty le. a kto w ie — może dla 
tego obcego to więcej jest warto, szko­
da niepotrzebnie tracić. Pzvbv więc 
zam iast 30 zl. za m ieszkanie nie powie 
rlzieć 40 albo i 50, czvbv zam iast zło­
tówki na furmankę do Rozwadowa nie 
zażądać 2 lub 3 zł.? Ozy już podnieść 
czy jeszcze nie? — to go w yczerpuje  
i wprawia w stan gorączkowy.

M iejscowy Figaro ,,urzędu.jc“ w 
niezbyt w ytw ornym  lokalu.

N ajlepiej daje się to zaobserwować 
na terenie P ław a. Pod Plaw em  w łaś­
nie w yrasta olbrzymi kolos fabryczny  
Zakładów' Południow ych i buduje się 
wielka kolonia pracownicza: Stalowa  
W ola. Całe P ław o odżyło dzięki tej 
budowie. Do tej w si, gdzie tylko 2 go­
spodarzy posiada ponad 10 morgów, 
przyszły ni stąd ni z owąd pieniądze, 
przyszła m asowa praca. Za pracą i pie 
niędzmi przyszły ubezpieczenia spo­
łeczne. osiedlił się we w si lekarz ubez­
pieczał ni i od paru już m iesięcy pra­
cuje na tym  dziew iczym  terenie.

W  ciągu sezonu około 150 ludzi ze 
w si pracowało przy robotach ziem nych  
zarabiając od 2.50 do 4 zł., a około 100 
chłopów zarabiało fum : ni: mi do 
10 zł. dziennie.

Sum y o których dawniej nikt tu 
nie m arzył nawet. D aw niej, jak opo­
wiada stary chłop, w P ław ie leczył się 
tylko m łody, zdatny jeszcze do pracy, 
starych pozostaw iano swem u lo so w i 
bo nie opłacało się to leczenie — dziś 
młody lekarz entuzjasta chodzi po ca­
łej w si, w yszukuje chorych i p rzy j­
muje w sw ym  gabinecie po k ilkudzie­
sięciu pacjentów  dziennie. D aw niej 
parę razy w roku zaledw ie jadł chłop  
mięso, dziś otw arto na m iejscu jatkę, 
a rzeźnik z Rozwadowa przyjeżdża  
3 razy w tygodniu i zaw sze wraca z 
pustym  wozem. Tutejsi ludzie, którzy 
dawniej nie m ieli n igdy nawet ,,letni- 
ków n, dziś zajm ują się — hotelar­
stwem. Być może hotelarstwo to za 
duże słowo w stosunku do treści spra­
wy. nie m niej jednak faktem  jest, że 
w ciągu sezonu budowlanego każda  
chałupa było zam ieniona na hotel w 
każdej po kilku obcych robotników  
płaciło po 5 do 8 złotych- m iesięcznie  
za m iejsce do spania.

W związku z tym  zapotrzebowa­
niem na m ieszkania nastąpiła n ieby­
wała zw yżka komornego.

Za izbę, którą daw niej można było  
w ynająć za Itł, 13 zł., dziś płaci się 30 
i 411 zl. Trzyizbow y lokal w k tó n in  
m ieści się punkt lekarski uhezpieczal- 

ni w ynajęto  za 80 zl. 
przy czym gospodarz zastrzegł sobie 
prowo podniesienia komornego po u- 
pływ ie 3 m iesięcy do w ysokości 10** z i  
Za plac. którego metr kwadratowy  
dawniej kosztował 15 gr., dziś płaci 
się  5 zł. i to nie każdy chłop zgcdzi 
się na te cenę.

W  św ietle tych zawrotnych dla tu ­
tejszych ludzi zarobków, rentowność  
gospodarki roi mej wygląda bardzo, 
problem atycznie. Już w tym  roku nie­
którzy chłopi cały swój w ysiłek  skie­

rowali raczej w kierunku pracy przy 
budowie, niż przy uprawie rob. Bo ze 
swego kawałka ziemi nie w yciśn ie ni­
gdy 10 zł. dziennego zarobku, a pracu­
jąc z koniem na budowie zarobi nawe t 
i więcej.

Chłop uczy się teraz nowych spo­
sobów zarobkowania, przerzuca na in ­
ny całkiem tor dotychczasow y sw ój 
w ysiłek  i zainteresowania.

Na czarne j  chałupie l:izyczy pre­
tensjonalny napis: Pralnia.

Czego się sam nie nauczy, to douczą 
obcy przybysze z m iasta. To też jak  
grzyby po deszczu rosną w P ław ie z 
desek klecone sklepiki i kioski, na nie- 
kórych czarnych chałupach krzyczą 
pretensjonalną napisy: owocarnia,
pralnia, fryzjer itp. W ieś zaczyna po­
tężnymi krokami posuwać się nr. dro­
dze swego rozwoju.

B yć może spadło to w szystko zbyt 
raptow nie, ale pocieszającym  jest jed­
no: jeśli to nawet jest szaleństwo, to 
przyznać trzeba, że w tym  szaleństw ie  
w y ra b ia ć  s ię  z a c z y n a  m e to d a .  A  to  
grunt!

L. M.

Zapoznany Caruso w Wilnie
Produkcje c h o r e g o  śp iew ak a  w kawiarniach

P rzed  k ilk u  ty g o d n iam i podczas przed  
s ła w ie n ia  w tea*rze  Nowości ro ze g ra ła  
się n iezw y k ła  scena Je d e n  z widzów 
wskoczy] n ag łe  n a  scenę i, ku zdum ien iu  
ak to rów , począł śpiew ać.

Z apoznany  C aruso  zosta ł u su n ię ty  
przez suzbę.

P odobne n iep rzew id z ian e  p rogram om  
w idow isko m ia ło  obecnie m ie jsce  w lo k a  
lu nocnym  „Zacisze *. Na salę , gdzie odLy 
w ają  się a tra k c je  a r ty s ty c z n e , p rzy b y ł 
w y tw orn ie  u b ra n y  gość. S iedzący  przy  sto 
liku

m ody p s y c h ia tra  poznał w n im  swego 
n iedaw nego  p ac je n ta .

P a c je n t poznał rów nież sw ego łe k a ra z  i 
podszedł do niego, ciesząc się bardzo  z te  
go sp o tk a n ia .

N im  le k a rz  zdąży] uprzedzić  swe m o­
czenie, jeden  z to w arzy szy  jeg o  zap rosił 
p rzy b y łeg o  do s to lik a .

i
B izum ow ioz gdyż ta k  n azy w a się by 

ły  p a c je n t p sy c h ia try  bardzo  zam ożny 
w łaścic iel k ilk u  sklepów  m ięsnych , zacbo 
w y w a ł się  w zorow o do chw ili p ierw szego 
śp iew anego  n u m eru .

W  chw ili gdy  a r ty s tk a  K o n a rsk a  roz 
poczęła sw e p rodukcje ,

B izunow icz ja k  o p arzo n y  ze rw ał się
z k rzesła  i podb ieg łszy  do śpiew aczki,
zaczai ja  b ła g ać  ,by się  pozw olia za 

s tąp ić .
Ś piew aczka, w idząc, że dziw'ak pop ie ra  

n>T je s t p rzez rozochocone to w arzy stw o
i e s ta u ra c y jn e , o d d a ła  B izunow iczcw i swe
m iejsce. B izunow icz, m e  czekając n a  a- 
k o m p a n iam en t, począł śpiew ać.

P oczą tkow o p rz y s łu c h u ją c y  się  ni es a  
m o w ity m  ry k o m  B izunow icza, zanosili 
s ię  od śm iechu. G dy je d n ak  . .a r ty s ta ' po 
w y k o n an u  dw uch  p iosenek  .u siłow ał śp ie
w ać d a le j .zaczęto d o m agać  się u su n ię c ia  
p sy ch o p a ty  z loka lu .

D opiero  dzięk i sp ry tn e m u  w ybiegow i 
k e ln era , k tó ry  zak o m u n ik o w a ł B izunow i 
czowi, że te lefonow ano  z r e s ta u ra c j i  B n

stoi, gdzie goście czek a ją  n a  jego  kon 
ce rt, udało  się um ysłow o chorego  ii-unąć 
l  loka lu  „Zacisze1".

R A D IO

Z, Z A W I E R C I A .

Z życia pszczelarzy
W  Z A W IE R C IU .

P o d  p rzew odnictw em  p. Z. O lszew skie 
go z M yszkow a odbyło  się  w Z aw ierc iu  
w aln e  doroczne zeb ran ie  członków’ koła 
p szczelarzy , zo rgan izow anego  p rzy  ok rę­
gow ym  T o w arzy stw ie  O rg a n iz aey j i K ó­
łek R olniczych w- Z aw ierc iu .

F p raw o zd an ie  z dotychczasow ej d z ia­
ła ln o śc i k o la  zdał prezes u stęp u jąceg o  
za rząd u  p. P ab is iak . S tw ierd z ił on, że 
p ra c a  za k ro jo n a  s ta tu te m  ro zw ija  się 
k u  zupełnem u  zadow olen iu  zo rgan izow a­
nych .

p o  d y sk u sji i p rzy ję c iu  sp raw ozdań  
dokonano w yboru  now ego za rządu , w 
sk ład  k tó reg o  -weszli pp.: K u s tra , S zew ­
czyk, S ib iń sk i, P a ją cz ek  i Jó z ef M ucha.

W  końcu zebrania, p. J .  P iw o w arsk i 
w y g ło sił r e f e ra t  z dziedziny  pszczółnic- 
tw a.

5 0  r o n o tn ik ó  '
P O Z O S T A N IE  B EZ PR A C Y .

W  tych  dn iach  w łaściciel fab ry k i -z ty f 
tów „R ekord" w M yszkow ie zaw iadom ił 
ca łą  załogę sw ej fa b ry k i w liczb ie 51 ro ­
botn ików , że z pow odu b ra k u  zam ów ień 
w y m aw ia  im 14 dni.

D o tkn ięc i ty m  ciosem  ro b o tn icy , zw la 
szcza wobec zim y, zw rócili się  z tą  s p ra ­
wą do in sp e k to ra tu  p ra c y  w Z aw ierc iu  
v’nosząo jednocześn ie o zaw arc ie  um ow y 
zb io row ej. N a  sku.Uk tego w d n iu  wczo 
ra jsz v m  w in sp e k to rac ie  p ia c y  w Z aw ici 
ciii o d b y ła  się  k o n fe ren c ja  pom iędzy za­
in te re so w a n y m i stronam i..

P rz e d e  w szystk im  ro b o tn icy  p ro s ili

PR O G R A M  O G Ó L N O PO L SK I.
P ią te k  3 g ru d n ia .

6.15 P ieśń  ..K iedy ra n n e  w sta ją  zorzo1 
6.20 G im n asty k a . 6.40 M uzyka z p ły t 7x0 
D ziennik p o ra n n y . 7.15 M uzyka z p ły t 
11.15 A udycja  d la  szkół. 11.40 P iy ty  g ra  
niofouow e. 11.57 S y g n a ł czasu i dej na ł z 
wieży m a ria c k ie j w K rakow ie . 12 03 A u­
dy c ja  p o łudn iow a 13 30 W iadom ości g o ­
spodarcze. 15.45 P o g a d a n k a . 16.00 Rozmo 
w a z cho rym i. 16.15 O rk ie s tra  rozryw ko  
w a. 16.30 P o g a d a n k a  a k tu a ln a  17.06 Od­
czyt. 17.50 P rz e g lą d  w ydaw nic tw . 18.16 
P ły ty . 18.36 P ro g ra m  n a  ju tro . 18.35 A ndy 
c ja  d la  w si. 19.66 Szkic lite ra c k i. 19.35 
R ec ita l śpiew aczy. 19-56 P o g a d a n k a  okui 
a Ina. 20.00 W ie lk i k o n ce rt sy m fo n iczn y 5," 
21.C0 D zienn ik  w ieczorny . i P o g a d a n k ą  
a k tu a ln a . 22.50 W iad o m o śc i dz ienn ika .
23.00 P ro g ra m y  loka ine .

K A T O W IC E
P ią te k  3 g ru d n ia .

11.40 P ły ty . 13.60 K o n c e rt życzeń. 13.13 
P ły ty . 14.25 W iadom ości bieżące 14.35 V\ ia  
m ości giełdow e. 14.35 O rk ie s tra  w ojskow a 
18.10 W iadom ości sportow e. 18.45 Rzecz o 
legendzie i o żyw ieck im  zb ó jn ik u  P roćpo 
ku. 18.55 P ro g ra m  n a  ju tro . 23.00 P ły ty .

PR O G R A M  O G Ó LN O PO LSK I
Sobota 4 g ru d n ia .

6.13 1’iesu „K iedy  ra n n e  w sta ja  zorzi* 
0.18 G im n a sty k a  0.30 M uzyka z p ły t 7-04 
D ziennik  p o ran n y . 7.19 P iy ty  gram ofonu  
we 11.57 S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K ra k o ­
wa. 12.03 S k rz y n k a  ro ln icza . 12.25 K oncert 
o rk ie s try  dęte j. 13.00 P rz e rw a . 15 45 W ia 
dom ości gospodarcze. 15.45 T e a tr  W y o b ra  
źni. 16.15 R e c ita l .sk rzy i cow y. 16.50 P oga 
d an k a  a k tu a l.  17.90 N abożeństw o z O s i,e j 
B ram y  w t  W iln ie . 17.50 N asz p ro g ram .
18.00 W iad o m o śc i sportow e. 18.10 P o g ad au  
ka społeczna. 18.15 P ły ty . 18.50 P ro g ra m  
n a  ju t r o  18.35 A u d y c ja  d la  wsi. 1900 Andy 
cja  d la  P o laków  z za g ran ic y . 19.50 P o g a­
dał, k a a k tu a ln a . 2000 P o lsk a  K a p e la  L u ­
dow a. 20.45 D zienn ik  w ieczorny. 20.55 Po 
g a d a n k a  a k tu a ln a . 21.00 Życie je s t ro n ian  
sem . 21.15 M uzyka tan eczn a . 22.50 W iado  
m ości dz ien n ik a . 23.00 P ro g ra m y  lokalne.

czącego red u k c ji, gdyż okres zim ow y bę­
dzie dla nich wobec tego tru d n y  do p rze­
trzy m an ia .

N ie.-tety , na co fn ięcie  red u k c ji w lasci 
ciel nie w y raz ił zgody, ośw iadczając , że 
nie pozw ala  mu na to w yłącznie k o n iu n ­
k tu ra  gospodarcza- jogo fa b ry k i. P o n o w ­
na w te j S praw ie k o n fe ren c ja  naznaczo­
n a  zo s ta ła  n a  dzień 20 hm.

(z) ZAW ODY P IN G  - PO N G O W E.
W  Z aw ierc iu  s ta ra n ie m  m iejscow ego od 
dz ia łu  Z w iązku  S trze leck iego  zo rg an izo ­
w ane zosta ły  zaw ody p in g  - pougow e, m a 
jąee n a  celu w y łon ien ie  w ty ra  sporcie  
m is trz a  Z aw ierc ia . U dział w zaw odach 
zgłosiło  8 d ru ży n . U roczystość  o tw a rc ia  
rozg ryw ek  odbędzie się  w n iedzie lę  5 bin 
o godz. 5 popol. w św ie tlicy  Z. S', p rzy  
ul. P o m o rsk ie j 22.

■--------—oOo------------

Wartownik z Berezy Kartuskiej
P O S T R Z E L IŁ  S W Ą  N A R ZEC ZO N Ą .
Do sądu  okręgow ego w płynął a k t o sk a r 

żen ią  przeciw ko p o lic ja n to w i z ko m p an ii 
w arto w n icze j obozuodosobnien ia w B ere  
zie K a r tu sk ie j. J a n o w i M ichalsk iem u , os 
kurzonem u o zabójstw o.

P rzybyw szy  do W a rsza w y  służbow o 
M ichalsk i sp o tk a ł się’ ze sw o ją  uarzeczo 
ną. B ron isław ą K osooką P odczas sp rze  
tz k i p o lic ja n t s trz e lił  2 k ro tn ie  do K osce 
k ie j. a  po tem  p o strze li!  się  pow ierzehow  
m e w policzek. K osecka w skutek  odn iesio  
nych  ra n  zm arła , ś led z tw o  u s ta liło , że ju ż  
d aw n ie j M ichalsk i o d g raża ł się, że popeł 
ni sam obójstw o , lecz p rzed tem  zab ije  n a  
rzeczoną. M ichalsk i do czasu  ro zp raw y  o- 
sadzony  zo- ta l w więzieniu*

Młoda w ieśniaczka
P R Z E B IŁ A  NOŻEM SĄ S IA D A .

\V 'e w si D lugojów  (pow. k ie leck i) w
czasie k łó tn i pom iędzy 23 le tn ią  Jó z e ią  
L isw oską a  sąsiadem  je j S tan is ław em  J ę  
czm ińsk im  w ybuch ła  sprzeczka, w czasie  
k tó re j L isow ska ch w y c iła  nóż i ugodziła  
n im  Jęezm ió sk ieg o  w bok.

S ta n  Jęezm ió sk ieg o  je s t ciężki- K rew  
ką w ieśn iaczkę aresztow ano .

Strajk okupacyjny
JE D N E G O  P R A C O W N IK A .

W e w to rek  w ieczorem  rozpoczął s t r a jk  
o k u p ac y jn y  je d y n y  p raco w n ik  w sk lep ie  
pzy ul. W ie lo p o le  1. 24, n ie ja k i O sk ar W e 
ber n a  znak  p ro te s tu  p rzeciw  zw o ln ien iu  
go z p racy .

W e b er p rze by,w a  od k ilk u n a s tu  godzin  
w sk lep ie  i  n ie  chce go opuścić.
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— Nie znacie państw o je j nazwi­

ska:... Przecież m usiała się zam eldo ­
wać — zdziwił się policjant.

— M uszę się przyznać, panie poli­
cjancie, że w łaśnie z tym  jest trochę 
nie w  porządku — tłum aczył się B o­
row ik nieśmiało. — Bo to tak  na  parę  
rłni, to naw et nie opłaciło się zachodu

— T rudno, mam p iln ą ,sp raw ę  i 
sądzę, że ta pańska lokato rka nie po­
gniewa. się na nas — zażartow ał pan 
Duda p ragnąc sobie dodać odwagi, 
wobec zam ierzonej w ypraw y na pod- 
drczc.

Przezorny D uda nie u fał Borowi­
kowi i dla tego postanow ił zażyć for­
telu . aby zabezpieczyć się przed ew en­
tualnym  napadem  ze strony  oprysz- 
ków, jacy  mogli znajdować się na pod 
daszu.

— My we dwóch udam y się na. gó­
rę —- oświadczył — a pani — zwrócił 
się do gospodyni — nie wolno w yda­
lać się z mieszkania. Cały dom jest 
obstawiony przez policję i n a jm n ie j­
szy ruch. ma jacy na celu pokrzyżow a­
nie planów  policji, nie ujdzie naszej 
uwadze. No, a  te raz  chodźmy — rzekł 
w stronę gospodarza domu.

Po drew nianych, donośnie sk rzy ­
piących schodach poczęli wchodzić na 
górę. Przodem  szedł gospodarz, a  za 
nim czujny na w szystko posterunku 
wy Duda, k tóry  na w szelki wypadek 
w yciągnął z kieszeni rew olw er. Baczył 
przv tym  na każdy ruc.t swego prze 
wodnika.

'Współczesna powieść sensacyjna

ROZDZIAŁ 

Upiorna noc.

Ja d w ig a  po strasznych przejściach 
ostatn ich  dni nie prędko mogła p rzy jść  
do siebie i zdać sobie spraw ę ze swego 
obecnego położenia.

W stała i zataczając się zrazu, po- 
obehodzić dokoła swoje ciemne wię­
zienie, oświetlone niew ielką, słabą 
żarów ką, zawieszoną wysoko u sufitu .

Podeszła do małych drzwi -zek i 
nacisnęła klam kę. Uczyniła to zresztą 
bez najm niejszej nadziei, aby drze.i 
sta ły  otworem. Dlatego tym  wiek ze 
było je j  zdziwienie, gdy drzwi u stą ­
piły  i m ogła wyjść no wąski, lecz dłu 
gi kory tarzyk .

Serce dziewczyny poczęło uderzać 
coraz gw ałtow niej. Zdawało je j się, 
że skoro p o tra fiła  swobodnie opuścić 
sw oją celkę i nie zauważona przez ni­
kogo dostać się do drzw i, to praw do­
podobnie nie napotka już  w dalszej 
drodze na poważniejsze przeszkody. 
Ta myśl odbierała je j  już ostatecznie 
panow anie nad sobą. W  swej naiw no­
ści widziała się wolną, daleko poz i po­
nurym i ścianami swego więzienia.

— Byleby ty lko dostać się na te 
schody — m yślała.

Z nadludzkim  wysiłkiem , obeiera 
jąc pop zraszający je j  skronie, postą­
piła jeszcze dwa kroki naprzód L s t a ­
nęła na bordowym chodniku, 
spływ ającym  z pierw szego stopnia 
schodów.

Zaledw ie jednak  postaw iła  stopę, 
rozległ się gdzieś w  przeciwległym  
końcu długiego korytarza przeraźliwy 
krzyk dzwonka.

Jodwiga zdębiała. Oprzytomniała 
dopiero wtedy, kiedy przed nią ukazał 
się zadyszany, zmieniony na twarzv 
i wściekły Raehmil Guterman.

— Tam, psia krew! — wycharczał, 
ciągnąc bezwładną niemal dziewczynę
— Tam... żmijo... gadzino pocb _ — 
syczał przez zaciśnięte zęby.

Dowlókł ją wreszcie do przezna 
czonej dla niej celi i wyczerpaną po 
rzucił na podłodze. Zamknął drzwi z i  
sobą i zasunąwszy ręce w kieszenie 
spodni, począł ciskać w swoją ofiarę 
najohydniejsze przekleństwa

Ośmielony jej biernością, począł w 
najwyszukańszy sposób natrząsać się 
z nieszczęścia zrozpaczonej d z ie w c z y ­
ny.

— Nie udało się. panno Jadwigo .. 
be. be, be... A serduszko lak  bardzo
w yryw a się do ukochanego.. —- d r D l 
w ykrzyw iają > tw arz w szyderczym  
uśmiechu. — Ale nie m artw  się nic, 
moja gołąbko... Raehmil w yszuka ci 
chłopczyka, k tó ry  u tu li tęsknotę za 
tam tym  i obdarzy cię pieszczotam i, o 
jakich nigdy, nic śniłaś... be, he. he ..
—  rechotał, b łyskając białkam i w y 
łn p iasty  dr oczu.

Ale Jadw iga  dość m iała już tych 
nieludzkich naigryw ąń. Podniosła Uę 
z podłogi i dyszą ' ciężko, stanęła  na­
przeciw swojego prześladowcy.

— Tv zbirze!—rzuciła mu w tw arz
— Milcz — krzyknął, zaeiskoyic 

kurczowo pięści.
— Ty zbirze... — pow tórzy ła  J a d ­

wiga. obserw ując z pewnego rodzaju 
satysfakcją, jak  wielkie w rażenie :cj 
słowa spraw iają  na G uterm anie.

Ale Pruchnicka praeliczvla się, są­
dząc, że jak  dotąd, tak  i tym  razem 
po trafi swą wyniosłą pow agą zapano­
wać nad tą bestią w ludzkim  ciele. 
W ś Lekiość. jak a  opanow ała Guterm a-

na. była zbyt w ielką, aby rozsądek by ł 
zdolnym wziąć nad nią górę.

— Milcz! — powtórzył i w przy­
stępie szalonej pasji wymierzył dziew  
czynie policzek.

Jadwiga zachwiała się i upadla na 
podłogę. Raehmil zapamiętał się wa 
wściekłości. Rycząc jak zwierz, rzucił 
się na bezbronną ofiarę i począł w za­
pamiętaniu katować ją bezlitośnie. 
Straszne, piekące razy posypały się 
na ciało dziewczyny, u mimo to ani 
jeden, najmniejszy "jęk nie wydobył 
się z piersi katowanej ofiary.

W tej chwili rozległo się w  izdeb e 
mocne pukanie do drzwi. Ręka Rack 
mila, który właśnie miał zamiar za­
dać straszne uderzenie Jadwidze za 
wisła w: powietrzu. Odwrócił wt.lno 
głowz w stronę drzwi, a na jego zwie 
rzęcej twarzy pojawił się niepokój i 
zdumienie.

— Kto mógł o tej porze pukać?
Pukanie powtórzyło się z jeszcze?

większą energią.
K to tam? — spytał Raehmil niespo 

kojnym głosem.
— Proszę otworzyć, gospodarz — 

odezwał się w sieni przestraszony głos 
właściciela kamienicy.

— Idź pan do diabła! — krzyknął 
wściekły oprawca — nie mam +era* 
dla oana czasu.

W tej chwili pan Duda uniesiony 
jakimś niespodziewanym przypływem  
energii kopnął w drzwi.

— Otworzyć natychmiast! —* 
ryknął.

Odpowiedziało mu milczenie.

d. o. o.

Utalentowany oszust przed sadem
i e z  fachowych s tud iów  był inżynierem

W  dniu 10 stycznia 1938 roku od­
będzie się przed Sądem Okręgowym 
w Chorzowie sensacyjny  proces karny 
przeciw ko w yrafinow anem u oszustowi 
Czesłowowi Staropolskiemu który 
przez dłuższy czas pracow ał w charak­
terze inżyniera - konstruk to ra  w hucie 
..Zgoda4’ w Święcinacli, choć nie posia ­
dał żadnych wyższych studiów. Dzięki 
poparciu  wpływowych osób S taros-li­
ski został p rzy ję ty  do ,.W spólnoty In ­
teresów 4’ w K atow icach, gdzie rzeko­
mego inżyniera przeegzam inowano 
szczegółowo. Jakko lw iek  S tarościski 
podający się podówczas za inżyniera 
Zbigniew a W ielskiego nie posiadał 
żadnych fachow ych studiów , 

zdał on egzamin ku najw iększem u 
zadowoleniu.

Również w czasie p racy  w hucie 
rzekom y inżynier w ykazał wiele zdol­
ności, to też powierzono mu budowę 
trzech olbrzym ich dźwigów dla huty 
„P o k ó j4’ w Nowym Bytom iu. Pracy 
te j  S tarosolski nie wykonał, gdyż w 
m iędzyczasie został zdem askowany, ja  
ko, że był poszukiw any za kilka o- 
szustw .

Staropolskiego osadzono w więzie­
niu chorzowskim, gdzie do tej po­

ry przebywa
Wówczas stw ierdzono, że ma się tu 

do czynienia z w yrafinow anym  oszu­
stem. S tarosolski podrobił dyplom  in­
żyniera politechniki w iedeńskiej, na 
k tó re j odbywał rzekomo studia. Jedno 
oześnie S tarosolski podrobił zaśw iad­
czenia k ilku czeskich i austriackich 
h u t. w których m iał pracow ać jako in­
żynier - konstruktor.

Na polecenie władz prokuratorskich 
w Chorzowie, jeden z wywiadowców 
w yjechał do M ałopolski, gdzie w kilku 
m iastach 

badał przeszłość sprytnego oszu­
sta. Staropolski urodzJł się w Gród 
ku Jagiellońskim, gdzie uczęszczał

do gimnazjum, którego jednak nie 
ukoóezył.

Założył on bowiem w uczelni ta jn ą  or­
ganizację. działając pod nazw ą „C zar 
na ręka”. Dzięki s ta ran iu  ojca który 
był s ta rostą  powiatow ym  w Żyw t . 
Starosolski został p rzy ję ty  do innegc 
gim nazjum , którego rówflież nie ukoń 
czył.

W ydalony z uczelni Starosolski do­
konał następnie bezczelnego napadu 
rabunkowego. W spólnie z innym  osob­
nikiem Starosolski wskoczył do jad ą­
cego pociągu osobowego pod T arn o ­
wem, związali urzędnika pocztowego, 
którego wyrzucili następnie na to r k o ­
lejowy.

Rabusie skradli z ambulansu oko­
ło Sil tysięcy złotych,

wyjechali do Poznania, gdzie zakupili 
samochód osobowy. Ktarosołskiego i 
jego w spólnika u jęto  przypadkowo. 
Rozbili oni bowiem swój samochód nn 
szosie pod Poznaniem . W  czasie k a ta ­
stro fy  na jezdni rozsypało sic około

30 tysięcy złotych w bilonie, co zw ró­
ciło uwagę będącego przypadkow o na 
m iejscu policjanta.

Za napad rabunkowy dokonany na 
ambulans pocztowy pod Tarnowem , 
skazano Starosolski ego na 8 la t w ię­
zienia.

Ponieważ skazany prowadził się 
dobrze zatrudniono go w kancelarii 
więziennej, co dało rent okazję do u- 
cieczki.

Starosolski będzie sądzony w C ho­
rzowie za fałszowanie dokum entów, 
poszkodowanie ..W spólnoty In te re ­
sów44, gdyż pobrał większe zaliczki na 
poczet swych przyszłych poborów, wy­
noszący*, li około 800 zł. miesięcznie 
Jednocześnie oskarżono Staropolskie- 
go o oszukanie kilku firm , h an d lu ją ­
cych odbiornikam i radiow ym i, u k tó­
rych sp ry tn y  oszust pracow ał jako 
przedstaw iciel. F irm y  te zostały po­
szkodowane na około 30 tysięcy zł.

Zapowiedziana rozprawa budzi r a 
-Śląsku olbrzymie zainteresowanie.

para opuściła sklep i wsiadła do
taksów ki.

Przyszli pp. R td h w  łb.wie zamie­
rza ją  po ślubie- osiedlić się na stale  
w W arszawie, p rzybyć wio • zapewne 
również weełu z >rrentow at ~;ę co 
do p rzyszłej »:oJ>J!;v war-  h o p

Rudy zarost i rude wiosy małżonki
Radziwiłł ! p Suchestow w Warszawie

W ub. w torek około pohidnia do 
sklepu z konfekcją m ęską Chojnackie­
go na  M arszałkow skiej w  W arszawie 
weszła niezw ykła p a ra : ks. M ichał Ru 
dv (bez brody) Radziwiłł i p. Sdehe- 
stow. w* pięknym  karakułow ym  płasz­
czu, w kapelusiku nasuniętym  na tył 
głowy, odsłaniającym  rude, miedziane 
włosy.

Książe opiera się ua hinduskiej 
las* e w prezencie od jakiegoś maha­
radży, robi wrażenie mocno zgrzybia­
łego.

Ma jeszcze obfity  zarost na pod­
bródku, taki, jakby  się nie golił od ty ­
godnia. Zarost jest w łaśni? tegoż ko­

loru co włosy przyszłej małżu mci.
Książę schudł ostatnio bardzo, po­

trzebuje' w ięc  węższych kołnierzyków. 
M usi też zmienić ich forma* gdyż do­
tąd  nosił rozw arte, ze względu na bro­
dę.

Naradzając sio z p. Suchestow po 
niemiecku, zakupił ich pól tuzina.

K siążę obejrzał też męską bieliznę 
Szyku je  sobie obecnie w ypraw ę, k tó rą  
skom pletuje u  Choinackiego. Pan i Su 
ehestow, jako  daw na współpracownicy 
k a  sklepu z konfekcją, interesow ała 
się żywo objekfami, służyła też usda- 
wieznie swym i cem-yua radam i. P oro­
biw szy większe zamówienia, m łoda

Z£ SPORTU
Reprezentacja pięściarska

W YJECHAŁA DO OSŁO.
Wczoraj wyjechała z Poznania pol- 

ska reprezentacja bokserska udając się  
no Oslo na  niedzielny mecz bokserski Pol 
ska — Norwegia.

Jako  kierow nicy pojechali prezes PSU 
m jr. M iżyński, Stisscsynski, Krybarczy i 
w charak terze  sekundanta trener Sztaiuiu.

W składzie drużyny zaszła jedua zmia 
nu m ianowicie mmiast ^VogrQwskie$f<> 
znajdującego się w nieszczególnej formie^ 
wyznaczono Kłimecfctego.

O stateczny skład rep rezen tacji w yglą 
da następująco: Pothole, Koziołek, Czor 
tek. W oźniakiewiez, Kolczyński. d u rn e  
łew ski, Szym ura. Klimecki.

Aa meczu W arszaw a — K openhaga 8' 
g ru d n ia  (w N ykopng) zam iast Cnmielew 
skiego walczyć bodzie P isarsk i, k tóry rów 
nie-/ jodzie do Oslo.

Pięściarze Makkabi
WALCZĄ WE LWOWIE.

Pięściarze sosnowieckiej Makkabi tv»
jeżdżają do Lwowa, gdzie w dniach 11 i 
12 hm. rozegra ją  ciekawe spotkania.

W dniu U hm. M akkabr walczyć będzie 
z teamem Leekia — Rekord, a w dniu \t  
hm. z team em  C zarn i - -  U kraina.

M akkabi wyjeżdża do Lwowa w skla 
dzie: w aga m usza: G ruzgrun, kogucia: 
B oitner i M afinowicer. piórkowa. \ \ 'c |  
g ra n , lekka: A braham , połśrednia — No 
bel. średnia: B aum er i półciężka — Potok.

Pięściarze sosnowieccy przygotow ują 
się do ohu spotkań s ta ran n ie  mimo iż nie 
liczą na zwycięstwo. Zespoły gospodarzy 
będą bowiem m iały  w swych składach ez« 
łowycb p ięściarzy  Lwowa.
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INAUG URACJA Z W Y C Z A J N E J  S  E ć J J i  S E J M O W E J .
Z d jęc io  .i t i / e  p r z e d s t a w ia  r z u t  oka 

na salę oDrad p - i J . a s  e ' po.se p. wiec 
p i - .? n ie . ; u,z. *”* wiu s. rij . N a fo 
t elu p rznw  .i. - <.■> ■ h.•.• v  u .ui\ p

m arszałka Un: i .  <.ts . •, . uwi  li .’/.tplo 
wycli Rząd in corpore z p. prem ierem  
gen. Sław ojem  Składkow skun na 
czele.

Mecz p ingpon gow y  w Sosnowcu
W  Sosnowcu został ro ze g ra n y  miedzy 

k lubow y  m ecz p in g  pongow y pom iędzy 
m ie jscow ą M a k k ab i  a ł la p o e ie m  z Będzi 
na

Zw ycięży ła  d r u ż y n a  M akkab i w s tosun  
k u  5:0. Poszczególne wyniki by ły  nas tęp u  
jące  tna  p ie rw szych  m ie jscach  zawodnicy 
M akkab i) :  D a m e r  — F ro m e r  21:11, 21:16; 
K opłowiez — W i ld e r  21:19, 21:17; J v r a n z  
m a n  — M eh ie r  21:9. 21:15: B o tsz te in  — Bo 
rens/Acin 19:21, 21:13, 22:20; Pukiel —
Szteink.eler 21:10_ 2J:2.

M ecz  n o k e i o w y
D Ą B  -  B B T E  (B U D A P E S Z T ) 3:».

W  K  atow ieaeh  n a  sz tucznym  iodowis 
ku ro zeg ran y  /.osia! m iędzynarodow y 
mecz hokejow y pomiędzy Dębem i CBDF, 
z B udapesz tu ,  zakończony zwycięstwem 
Dębu w s to sunku  3:0 (0.0, 2.0, 1:0). Bram  
ki d la  Dębu zdobyli k ry n icz an in  B u rd a  2 
i U rzoń  1.

Aresztowanie burmistrza
P O D  P IO T R K O W E M .

N a  polecenie sędziego został a re -z tow a  
ny  b u r m is t r z  m ia s ta  B e łcha tow a  pod P io  
i r io w e m .  K a ro l  Miętklewicz.

Ze w zględu  n a  toczące się śledztwo, 
Szczegóły sp ra w y  t rz y m a n e  są w te jem ni 
ey.

A resz tow an ie  b u rm is t r z a  M ięlkiewi 
cza w yw oła ło  duże w razene  w P io trk o w ie  
» wr powiecie.

 o O o ----------

Nowości wydawnicze
H. f .  Row land . C Z Ł O W I E K  Z i ACZ

KĄ. Czerwone K siążk i M. A rc ta .  T łu m a  
czyła B. C zenańska  - f le y m a n o w a .  W  bar­
w ne j  obwolucie S. Gi /y liowii za 292 s tro  
ny. W y d a w n ic tw o  M. A rc ta. W arszaw a ,  
1937. Cena w brosz. zł. 5.— w opr. zł. 7.—.

M łody le śn ik  jedzic odwiedzić p iękną  
pannę ,  z k tó rą  p r a g n ie  się ożenić. Idąc 
I rzez Jas zos ta je  n iespodzian ie  n a p a d n ie  
ty  przez m łodą dziewczynę, k tó ra  wszczy­
n a  z n im  bójkę. M łody człowiek jest  w 
t r u d n e j  sy tu a c j i ,  gdyż dziewczyna je s t  
zręczna i s i lna ,  a  m ęska  k u r tu a z ja  n ie  po 
zw ala  m u  uw oln ić  się od n a p a s tn iczk i  je 
du y m  s iln ie jszym  ciosem. — J a k ie  były  
przyczyny te j napaśc i  i je j  s k u tk i  ezy te! 
n lk  dowie się dopiero  p rzy  końcu  J e j  t ie  
kawej powieści,’ k óra łączy w sobie cechy 

•powieści obyczajowej i ro m an su  kry  mi 
nainego  p o s ia d a jąc  d oda tn ie  cechy obu 
ty c h j-o d za jó w  l i te rack ich .

. Książka o b f i tu je  w s y tu a c je  niespo 
dziane .od wysoce d ra m a ty cz n y ch  do ezv 
sio r o m a n ty c z n y c h '— w n ag łe  zw ro ty  ak 
m i i n ieoczekiw ane w y jaśn ien ia ,  z k tó  
r y ę h  n a jb a rd z ie j  n ieoczek iw any  jes t.  ni o 
m ęn t końcowy, p o tr a k to w a n y  prze-Iiez 

n ic .  z dużym u m ia re m  i wdziękiem.
R e asu m u jąc  — ciekaw a i doskonale na 

p iśa iia  k s iążka  w  k tórej każdy zna i 
Ozie-coś dla siebie.

G era ld  Y orner .  CZARNY G A R B U S. 
Tl ani. A n to n in a  B ron ikow ska .  W  barw  
nc.j oiiwolueie J . Szancera .  196 stron. W v  
d a w n ie  wo M. A rc ta ,  W u r .z a w a  1937 Cena 
zł. 4.— W y d a n ie  ta n ie  zl. 2.86.

P a u l in a  L a n g le y  budzi się nag le  w no 
ev z n ieok reś lonym  uczuciem  grozy. W  
domu i w ogrodzie  p a n u je  n iezm ącona  ci 
sza. a  je d n a k  m łoda  dziewczyna n ie  może 
usnąć i n ieuzasadn iony  je.i s t r a c h  po tęgu  
je  się. N ag le  w ogrodzie k toś dw ukro tn ie  
s t rze la  — P a u l i n a  b iegn ie  do okna  i w

św ie tle  księżyca widzi lezącą n a  t r a w n ik u  
postać  swego o jca ,a n ad  n im  poch y lo n y  
n ie sam ow ity  cień — ez-yzby.to był C zarny  
G arbus,  złow różbny  d r  eh, u k azu jący  się 
ja k o  zw ia s tu n  przed śm ierc ią  każdego z 
rouu  L a n g l e y f iN eo p isan y  lęk obczwad 
n ia  m łodą  dziewczynę i  P a u l in a  t r a t  i 
p rzytom ność.

O kazu je  się, żc zdarzenie  to  n ie je s t  sen 
nym  m a ja k ie m  gdyż p a n  L a n g le y  p rze ­
p a d a  rzeczywiście w ta jem niczy  sposób. 
L o rk a  w zywa n a js ły n n ie jsz eg o  n e tem y  
wa, by  rozw iąza ł  zagadkę  i odnalaz ł je j  
ojca. Ale czy sp ra w c a  j e s t ' w ogóle p o r ta  
e ją  ■/. tego św ia-a?

K siążkę tę  użyta się dosiownie jednym  
tchem. N a p is a n a  żywy iu, d o b ry m  stylem, 
bardzo s ta ra n n ie  prze tłum aczona ,  wnosi 
nowo watości do l i t e r a tu r y  k ry m ina lno -  
de lek tyw is tycznej .  Z w ra ca  u w agę  p ię k n a  
i dobrze d o b rana  obw oluta .

K. B raun .  M A N E K IN  N r u. ,T an ie  
powieści p o p u la rn e - ’. 175 s tron  2 zeszyty 
w es te tycznych  ok ładkach  fo tom ontażo­
w ych  u k a d u  J .  Szaniaw skiego, \ \ y d u w n i  
ciwo M. A rc ta ,  W arszaw a ,  1337. Cena z .  2.

M anek in  Nr. 6 to  k s ią żk a  ja k ie j  o d d a *  
n a  poi - ki czy tomik oczekiwał. Książka 
sensacyua. p isa n a  dobą polszczyzną, prze/, 
po lsk iego  au to ra ,  d la  ludzi, k tórzy  po mę 
c-ącym , sza rym  dn iu  s z r k a j ą  ja sn eg o  i 
pogodnego  uśmiechu. .Jest o zdrow a h-k 
tu ra  m ów iąca  o z lacbetnych  po ry w a  h, 
s i lnych  uczuciach, godrio 'e i _ kobiecej, mi 
ości m ac ie rzyńsk ie j ,  en e rg i i  i z a m i-o v a  
m u  do pa-acy.

M anek in  N r  fi w prow adza  nas  w zawi 
k la n v  f jilot in t ry g ,  w la b i r y n t  n iezw y­
kłych ko n f l ik tó w  psychologicznych. J a k o  
tło po s ia d a  u lice i p rzedm ieśc ia  W a r  sza 
wy a  ja k o  gów na b o h a te rk ę  — dzie lną  i 
urocza a je n tk ę  policji śledczej.

I< ,..... . ■ n iezwykle z a j ­
m u ją c y  cykl powieści de .ektywistyeznyc* ' 
p . a  h a fe rk ą  b ęd / ic  t a  sam a d /w l 

’• - i ", , tn--vf,T! n.ienik-

M ianowany przez Sąd Okręgowy W So­
snowcu likw idator  S PO L K I M LEL2A K - 
E R I E J .  S PÓ ŁD ZIELN I Z ODP. OGRA­
NICZONĄ w .  S IE W IE R Z U  stosownie 
do w ym agań  a r t .  7o ust. 4 Ustawy o spół­
dzieln iach wzywa wierzycieli do zgłasza 
n ia  swych roszczeń w tc rm im e  jintav.’o- 
wym pod adresem  K az im ierz  Ju~ck, So­
snowiec, ulica P u s ta  20 m. 7.

L IK W ID A T O R  nast.  podpis.

M ianow any przez Sąd  Okręgowy w So­
sno wen likw ida tor  S P Ó Ł D Z IE L N I ROL- 
N IU /O  - H A N D L O W E J „R O L N IK ’* W  
Z A W IE R C IU  i  og ran iczoną odpowie­
dzialnością s osownie do w ym agań  ar t .  
76 ust. 4 U U aw y o spółdzielniach wzywa 
wierzycieli do zg łaszan ia  swych roszczeń 
w te rm in ie  ustaw owym  pod adresem K a ­
zimierz Ju rek .  Sosnowiec, ulica P u s ta  2(1 
ni. 7.

L IK W ID A T O R  nast. podpis.

' r  im żiiłiiiiiziiiki *| Ya.

Pierwsza i jedyna na Zagłębie 
c h r z e ś c i j a ń s k a  p r a c o w n i a  z e g a r  
mistrzowska. pi'owadz<»na prze/ 

fachowca. 
SOSNOW IEC, v \ .  3-go Maja 23 
vis a vis dworca kolejowego, 
ginach hotelu „Victoria’4 w  r>od 
wórzu. Drugie wejście z ul. War 

szawskiej Nr. 1.

r i■
m

W y g o d ę
c z y s t o ś ć

b e z p i e c z e ń s t w o
j ą  W a m

a p a r a t !  i i t k i r i i n t
E l e k t r o w n i a  O k r ę g o w a

w  Z a g łę b iu  D ąb ro w sk im , S. A.

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI 
kdżde Twe życzenie

I
S ło d y cze  „ R o m y ” lu b ią  b a rd z o  p a n ie  

Bo są do b re  w  s m a k u  i tan ie

„ R o m a " ,  Sosnowiec, Orla róg Dzikiej 62521

W U P 1 S 2  
I SPRZEDA?

n a j le p ie j  p rzez  za m ie sz c ze n ie  o g ło szen ia
w  .E X P R E S 1 E  Z A G Ł Ę B IA " .

O g ło sz e n ia  p rzy jm u je  a d m in is t r a c ja  
I 1 1 H U — U l i i I M I H I i I l i I  I N I

6 - 14-97

I KINO „ZftS Ł g B IE ’ |
l i ż i ś  i iz i s

W spaniały polski film  
Osnuty na tle wodewilu K. KRUMŁOWSKIEGO

Kroiowa Przedm ieścia
Do głębi wzruszający i do łez rozśm ieszający film o żywej frapującej 

ak' ji. W  rolach ftŁ:
H ELENA GROSSÓWNA, ALEK SA N D ER  ŻABCZYŃSKI ST. SIE  
LANSKI, JÓZEF O R WI1), ROM UALD G IE R A SlN SK I F . SZCZE 

PA.VSKI, TADEUSZ FA L ISZ E W SK I. rez. E. KODO. 
_____________  Pocz. o godz. 17.30, w niedzielę 15.30.

Kino „PATRIA 4 1

DZI.S W i e lk i  f i lm  p o l s k i  wg. powieści G abrieli Zapolskiej

0 czym sie nie mówi
(SKŁAM AŁAM )

w roi. gł.: Jadwiga S m o s a ró k a  i Eugeniusz  B odo
Początek seansów o godz.: 17.30, IB, 30. 21.30.

Uprzejmie prosimy PT. Publiczność o przybywanie na początek seansów

DROBNE OetSSłENU
PO SA D Y  I P11ACE

A G EN C I p o r tre to w i poszukiw ani,  rew ela  
e y jn a  nowość p a ten to w a n e  p o r t re ty  „ l 'o  
lamet*’ Częstochowa Sulkow sk iego  14 
„ Ł n x “.
LO K A LE
K O M F O R T O W E  3-pokojowe m ieszkanie  
/, k uchn ią ,  hollem. c e n t r a ln y m  og rzew a­
n ie m  do w y n a ję c ia  od 15 g r u d n ia  w no­
w ym  g m a ch u  M a rk a  S z a jn a  Sosnowiec; 
3-go M a ja  27-a (przy IJbezpieczalni) .  Zgło 
szen ia  tam że tel. 71479.
KUPNO I SPRZEDA2

■ m P *  ■  M B  l i  l l l l  II I  I H I M  III ■ ■  l l l l l l l l l l  I M l  I ' l l  11I I  T l

S K L E P  zegarm is trzow sko  - ju b i l e i s k i  do 
brze zaprow adzony  w ra z  z tow arem  w 
ś ródm ieśc iu  B ędzina  do sp rzcnan ia .  G ier  
ty  .Expres** Będzin pod . .G o tów ka’. 
S P R Z E D A M  zak ład  f ry z je r sk i  dam sko  - 
męski dobrze p ro sp e ru ją cy .  Sosnowiec.
P iłsu d sk ieg o  ~28, Snopkowski.  
S P R Z E D A M  pa l to  m a re n g o  (męskie) z 
k a ra k u ło w y m  kołnierzem . W iad o m o ść  

FYnrftH1* Będzin.

Z flU H lO N K  D O K U M EN TY

K U C H A R S K I  W Ł A D Y S Ł A W  zgubił do 
wód osobis ty  kolejowy i b ile t uczn iow ­
ski roczny w y d a n y  przez d y rek c ję  W a r ­
szawską ■     _ __ ______________
R O K IT A  A N D R Z E J ,  zam ieszka ły  w 

S trzem ieszycach  W ielk ich  zgubił bilet ko 
le jow y okresow y N r.  18954, w y d an y  przez 
dy rekc ję  W a rszaw ską ,  k tóry un iew ażnia .

Kino-teatr „EDEfT
DZIŚ! DZIŚ'.

Królow a
Wiktoria

w roi. gl. A N N A  NEAGLE  
i ADOLF WOHLBRiiCB

Początek I seansu 15.30.

Wydawca: Helena Monsi°rska. — Re d. naczelny: K. Ćwierk. — Druk. „E xpres Zagłębia*’ Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lipski.


